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uż pierwsze spojrzenie na mo- 
rze uświadamia nas jak moc- 
nym jest morze czynnikiem 
w życiu człowieka. Ile podniet do 
różnego rodzaju *uwag nasuwa 
morze przy pierwszym już ze- 
tknięciu! Na przykład, nigdy 
przedtem nie przyszło mi na myśl, 
by przy porównywaniu położenia 
państw środkowych z przymor- 
skimi miało się używać innych 
niż dotąd używane miar, sam jed- 
nak od momentu, kiedy po raz 
Ach stanąłem nad brzegiem 
aityku, będę szacował wielkość 
panstwa nie tylko według zajmo- 
wanego obszaru, ale przede 
wszystkim według tego, czy leży 
ono nad morzem i-jakie posiada 
wybrzeże. 


Oczywiście zrozumieć to może 
w zupełności tylko obywatel pań- 


stwa śródziemnego. Zrozumieć to“ 


może ten, kto niezliczoną ilość 
razy stał na granicy swej ziemi 
i nie mógł jej przekroczyć. Oby- 
watel państwa przymorskiego jest 
w lepszym położeniu. Wprawdzie 
ziemia jego kończy się nad mo- 
rzem, ale zawsze może posuwać 
się dalej, na falach nieskończo- 
nej wodnej powierzchni, rozko- 
Szować się dalą nie należącą do 
nikogo, a równocześnie do wszyst- 
kich zdecydowanych i odważnych. 
Dopiero nad Bałtykiem poznaje- 
my, czego brak Czechosłowacji. 


TZ trudem można zliczyć 
i ukształtować w słowa wszystkie 
myśli, nasuwające się człowieko- 
wi przy obserwacji morskiej dali, 
bo której płyną rybackie łodzie, 
zaglowce i parowce... 


=> | 


niczyje dziecko, 
niczego nie wie, 
kaszubskie dziecię — 


I nikt mu nie powie: 


Lazurowymi oczyma 
patrzy i patrzy 
pomorska ojczyzna 
ponuro patrzy 

na swego ojczyma. 


Na Niemca. 


MARIA PUJMANOVA 


KASZUBSKA | 
"apa LADA 


(Fragment) 
Utwór dotyczy czasów okupacji 


. Ojciec zapadł w głębiny jak kamień, 
dziecię morze przelewa naparstkiem i czeka, 
z ojczyzny zgliszcza, po matce zmówiłeś amen. 


Milicz — chyba to jakiś straszliwy sen? 


Dziecko paluszkiem w piasku grzebie, 


jak wierzba wśród wydm. 


pójdź między inne dziewczynki — tyś nasza! 
pogłaskaj sobie baranka, on twój... 


ALEKSANDER KULISIEWICZ 


EVŻEN KAJFOSZ 


ŚWIA 


Stojąc na brzegu morza rozu- 


miemy, jak duży wpływ może 
mieć i ma morze na dorastają- 
cych rybackich synów, którzy ze 
swymi ojcami wypływają na po- 
łów. Odczuwamy, jak ważnym 
czynnikiem jest morze przy 
kształtowaniu się właściwości 
człowieka, jego charakteru, gdy 
chodzi o jego prostotę, odwagę, 
wytrwałość, poleganie na włas- 
nych siłach, wielkoduszność, umi- 


-łowanie przygody i kto wie jakie 


jeszcze inne cechy. Uświadamia- 
my wówczas sobie, że wpływ mo- 
rza rozpościera się nie tylko na 
obszary przymorskie, ale i na cały 
kraj i wszystkich obywateli. 


iektóre z tych myśli nasunęły 

nam się w czasie bytności 

naszej u młodzieży polskiej 
w jej leśnym obozie. Powitano 
nas w swoim drewnianym baraku 
bez szyb gromkim okrzykiem: 
„Polskie morze — czeskie morze”. 
Młodzi Polacy jak gdyby wyczuli 
naszą tęsknotę za morzem. Jesteś- 
my ucieszeni tym, że naród pol- 
ski pozwała nam używać swego 
morza. Nie ukrywamy swej rado- 
ści przy okrzykach polskiej mło- 
dzieży i ani przez chwilę nie wąt- 
pimy w ich szczerość; wiemy, że 


Z czeskiego spolszczył 


| Wypowiedź poniższa, pochodząca od uczestnika czeskiej | 

wyprawy wczasowiczów robotniczych nad polskie morze, jest 
wyrazem serdecznych uczuć, jakie wiążą naród czeski i sło- 
wacki z naszym morzem. Polskie morze — czeskie morze, oto 


nie są to czcze hasła, albo fra- 
zesy, z jakimi spotykaliśmy się 
często w niedalekiej przeszłości 
z ust dobrze ułożonych dyploma- 
tów, sprzedajnych jak dziewki 
i zdolnych za pieniądze zdradzić 
i sprzedać cały naród. Prawdzi- 
wość słów i uczuć polskiej mło- 
dzieży odczuli wszyscy Czesi, któ- 
rzy przybyli w odwiedziny do pol- 
skich towarzyszy. Grupa nasza 
składa się z garstki młodzieży, 
górników ze Zarubka, Pilzna, Mo- 
stecka, robotników z Moraw 
i urzędników różnych instytucji 
z Czech i Moraw. Różnice wie- 
kowe zostały tu zatarte, kiedy 
młodzież polska przywitała nas 
okrzykiem na cześć swojego i na- 
szego prezydenta i kiedy wyraziła 
swoje ustosunkowanie się do nas 
hasłem, w Polsce dzisiaj używa- 
nym i popularnym, o polskim 
morzu, które jest i naszym. 

— Jest to moje najpiękniejsze 
przeżycie w Polsce — oświadczył 
sześćdziesięcioletni prawie górnik 
z Pilzna. 


Jeżeli doświadczony w pracy 
górnik uważa spotkanie z polską 
młodzieżą za swoje największe 
przeżycie, to oczywiście nie cho- 
dzi w tym wypadku o pospolite 
jakieś zdarzenie, nad którym by 
można przejść do porządku dzien- 
nego. Pilzneński górnik miał ra- 
cję, nie był zresztą w tym od- 
osobniony, wszyscy byliśmy tego 
samego zdania. W zetknięciu z pol- 
ską młodzieżą było doprawdy coś 
tak mocnego i wzniosłego, że po- 
trafiło trzeźwych i krytycznie na- 
stawionych uczestników wyprawy 
wczasowej nad Bałtyk zamienić 
w najbardziej oddanych Polsce 
i jej obywatelom przyjaciół. 


Spotkanie nasze z młodzieżą 
ZMP odbyło się w nadzwyczaj 
prostych okolicznościach. Młoda 
Polka, prowadząca obóz, wita nas 
krótkim przemówieniem, bez żad- 
nego czytania, jak to niestety 
u nas często się zdarza. Wyraz jej 
twarzy, gest i wreszcie słowa, 
które prawie w całości rozumie- 
my, świadczą o szczerości myśli 
i uczuć. 


Siedzimy na prymitywnych ła- 
wach w rozbitym baraku, polscy 
chłopcy i dziewczęta na ziemi. Na 
dworze ciemno „jest noc. W środ- 
ku jest mało światła, tylko tyle, 
ile go może dać parę gorejących 
świec, umieszczonych z typową 
dla młodzieży oryginalnością na 
nożach, wbitych nad naszymi 
głowami w drewniane ściany 
domku. Ale to jest mało ważna 
drobnostka. Ważne jest to, że w 
miejscach tych o widocznych śla- 


hasło powtarzane już głośno przez obie strony. Światło wza- 
jemnego poznania wschodzi także nad brzegami Bałtyku. 


dach minionej wojny, jak i we 
wszystkim co zostało na tej ziemi 
zabite, rodzi się światło daleko 
mocniejsze: światło wzajemnego 
poznania, świadomość wzajemnej 
przynależności i łączności, na ży- 
cie i na śmierć, światło rozcho- 
dzące się po całej Polsce i u nas, 
przez granice naszych państw 
it stale mprzybierające na sile, 
dzień za dniem, tydzień za tygo- 
dniem... 


Gościnna młodzież rozwija przed 
nami los swojego narodu, jego 
historię w poezji i pieśniach. 
Gdyby już nie innego, gdybyśmy 
nie rozumieli ani jednego słowa 
z wierszy recytowanych przez 
młode Polki i Polaków, gdybyś- 
my nie rozumieli ani jednego sło- 
wa z komentarza, którym prowa- 
dząca obóz łączy solowe występy 
ze zbiorowymi śpiewami, to już 
sama melodia pieśni przeświad- 
cza nas o tym, że mimo wszyst- 
kie wątpliwości należymy do sie- 
bie, że jesteśmy jedną rodziną, 
choć mieszkamy w dwóch sąsied- 
nich domach i oddzielnie prowa- 
dzimy swe gospodarstwa. Uderza 
nas kolejność występów. Najpierw 
młodzież opiewa bohaterów, któ- 
rzy budzili świadomość narodową 
u krzywdzonego narodu w dobie 
feudalizmu, następnie przechodzi 
do czasów sprzedawczyków so- 
cjalizmu z okresu kapitalistycz- 
nego, wykorzystujących jeszcze 
brutalniej ziemię i jej lud.. Na- 
stępnie wojna i okupacja, wy- 
zwolenie z pożogi nazistowskiej 
przez sowiecką armię i budowa 
nowego życia... 

Wiersze i pieśni o życiu pol- 
skiego proletariatu przed ostatnią 
wojną i obecnie świadczą o jasnej 
i wyraźnej linii politycznej pol- 
skiej młodzieży. 


Uważamy za konieczne podkre- 
ślenie tego zjawiska, ponieważ 
z licznych rozmów ze starszymi 
polskimi robotnikami przekonali- 
śmy się, że niektórzy z nich za- 
nadto jeszcze żyją przeszłością 
i ku miej ciążą. 

Było by oczywiście niedopu- 
szczalną pomyłką, ba — nawet 
winą, gdybyśmy według słów go- 
ści spotkanych w uzdrowiskach, 
czy też nad Bałtykiem sądzili 
cały polski naród. I w polskich 
uzdrowiskach, niestety, podobnie 
jak u nas, dotychczas klasa mie- 
szczańska reprezentowana jest 
w liczbie daleko przewyższającej 
istotny procent, w jakim klasa ta 
znajduje się w całkowitej liczbie 
obywateli. 

Mieszkaliśmy w tym samym 
domu, co pracownicy przemysło- 
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wych ośrodków: Katowic, Byto- 
mia, Sosnowca i innych. Tak oni 
jak i my byliśmy wysłani ze swo- 
ich zakładów pracy nad morze na 
wypoczynek. 


Stosunek do nas jest naprawdę 
bardzo serdeczny i często prze- 
chodzi w podziw, zwłaszcza dla 
naszej — przez nich podkreślanej 
—. zdolności organizacyjnej i prze- 
mysłowej dojrzałości. 


aczęliśmy jednak od morza, 

wróćmy więc znów do niego. 

Morze, które staraliśmy się 
poznać wszystkimi naszymi zmy- 
słami i oczywiście poznaliśmy, 
jest tak wdzięcznym tematem, że 
myśli nasze stale i stale do niego 
wracają. Polskie morze jest na- 
szym morzem, jak skandowała 
młodzież, a jak już nieraz przed- 
tem podkreślali przedstawiciele 
dzisiejszej, bratniej, ludowej, de- 
mokratycznej Polski w rozmo- 
wach z naszymi przedstawiciela- 
mi. Możemy liczyć na ten kawał 
ziemi u jego wód, dotąd jest to 
wprawdzie trawą porosły bfzeg 
u ujścia Odry, także naszej Odry, 
która bierze swe wody ze Śląska, 
z Beskidu i Jesieniku. Czeka tu 
jeszcze dużo pracy, zanim na 
brzegu, porosłym trawą i szuwa- 
rami, wybudujemy nowoczesne 
portowe zabudowania, gdzie będą 
mogły zatrzymywać się nasze cze- 
skosłowackie statki, nie tylko 
małe rzeczne, ale prawdziwe 
morskie parowce o podziwu god- 
nych rozmiarach, które spokojnie 
będą mogły wypływać na dalekie 
bezmierne morze. Może wygląda 
to tak jak dziecięce sny tych. 
którzy niegdyś na maleńkich 
strumyczkach puszczali papierowe 
łódeczki i w marzeniach swych 
pozwolili się unosić ich łupinom... 
Bynajmniej nie są to tylko sny; 
perspektywy te na przyszłość 
opierają się na realnych podsta- 
wach. 


Będzie to kosztowało oczywiście 
dużo pracy, zanim na brzegu 
Odry w Szczecinie będą stać ol- 
brzymie dźwigi i inne konieczne 
portowe urządzenia. Nie jesteśmy 
jednak sami. Tysiąc razy więcej 
mają pracy tej sami Polacy, 
w mieście zniszczonym okropnie, 
tak jak zresztą większa część 
miast Polski. 


Możliwe, że wielu z nas, gdyby 
znalazło się w podobnych warun- 
kach jak naród polski po strasz- 
nej wojennej wichurze — pozo- 
stałoby bezradnie z opuszczonymi 
rękami, bez chęci do dalszych za- 
pasów z masą i ciemnymi siłami 
świata, które prowadzą narody 
i państwa do takich katastrof. 
Tym bardziej my musimy sobie 
uświadomić ważność zadań, jakie 


stoją przed nami, które ani w po-- 


łowie nie przekraczają zadań na- 
szych sąsiadów. Polska jest dla 
nas przykładem pracującego na- 
rodu, a zwłaszcza młodzieży; bu- 
duje szczęśliwe Życie, radosny 


(Dokończenie na str. 3) 


Rozmowa z marynarzem o pisarstwie marynistycznym 


O 


Obok 4 świetne studia tempero- 
we z nad Wybrzeża Polskiego pę- 
dla znanego już w Polsce pejsa- 
żysty czeskiego Jaromira Jindry, 
autora cyklu „POLSKA ZABLIZ- 
NIA RANY WOJNY“, o którym 
wspominaliśmy już w jednym zpo- 
przednich numerów ODRY. — Są 
to przejmujące swym realizmem 
szczątki Westerplatte '(1), mis- 
trzowsko podchwycony zgiełk na 
targowisku gdańskim (2), pomnik 
poległych bohaterów tej samej 
Westerplatte, stojący pośród zie- 
leni — cicho i majestatycznie (3), 
oraz u dołu stubarwna i rozgo- 
rączkowana plaża w Sopocie — 
typowy styl „fauvismu*, repre- 
zentowanego przez Jindrę, Wą- 
skie, ledwo dostrzegalne pasemko 
lądu na horyzoncie to znowu 
Westerplatte: kontrast minionych 
tragedii z  triumfującym na 
pierwszym planie życiem. 


Obok dwa zdjęcia z najnowsze-_ 
go czeskiego filmu Średniometra- 
żowego (980 m) pt. „SŁOWIAŃ- 
SKI SZCZECIN“, reż. Vaclava 
Szvarca, który bawił u nas z całą 
ekspedycją filmową w lecie ub. 
roku. Obraz ten, wyświetlany już 
w kinoteatrach praskich, spotkał 
się również z jak najlepszą oceną 
w prasie zagranicznej: m. in. w 
„Parallèle“ (nr 139) oraz w zna- 
nym tygodniku szwajcarskim 
„VOLK UND WERK“, Podkład 
muzyczny do „SŁOWIAŃSKIE- 
GO SZCZECINA” opracował mło- 
dy dyrygent czeski M. Uzelac, 
opierając się częściowo na patrio- 
tycznych motywach pieśni pol- 
skich, m. in. na „Hymnie Morza“. 
Film ten został już całkowicie 
opracowany w naszej wersji — 
ujrzymy go niedługo, — Zdjęcie 
pierwsze przedstawia romantycz- 
ny „nocturn“ Łeby pod Szczeci- 
nem, drugie zdjęcie fragment 
portu szczecińskiego, z burtą 
„Daru Pomorza* na pierwszym 
planie. (—alk—) 
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TŁO POZNANIA Perspektywa Odry 


C? rok wspominamy morze żywiej i głębiej. Dzieje 
-=fsię to oficjalnie, bo po to stworzono odpowiednie . 
święto, po to przywozi się tysiące mieszkańców z gór 
i z nizin nad brzeg, o który bije wolna fala. Żywiej 
wspominamy i witamy je również „prywatnie“, bo 
szeroki pas Wybrzeża ułatwia wielu mieszkańcom 
kraju spędzenie letnich zygodni nad morzem. To 
o nas, Polakach. Ale te same słowa odnieść możemy 
do Czechów. Gdy przeglądamy prasę czeską raz po 
raz zauważamy ogromną tęsknotę za morzem, za pol- 
skim morzem, które coraz więcej staje się morzem 
słowiańskim, tak jak było nim na początku. Przy- 
jemnie było niedawno przeczytać w jednym z tygod- 
ników czeskich ów śliczny cytat z Żeromskiego: 
„Od majowego z południa powiewu morze stawało 
się bławe, niby oczy kobiece“. Zebrałaby się już nie 
nazbyt skromna antologia wierszy czeskich i słowac- 
kich o morzu, poczętych nad Bałtykiem. A i sztuki 
plastyczne wyrażają tę samę tęsknotę, jak to widać 
z zamieszczonych chociażby tylko obok reprodukcji. 


Czeska tęsknota za morzem to jednak na drugim 
dopiero płanie problem artystyczny. Przede wszyst- 
kim zaś ma ona wymowę i wartość polityczną. Sztu- 
ka ma torować jednak w społeczeństwie czeskosło- 
wackim drogę do zrozumienia czeskich interesów 
nad polskim morzem. Bo my tym interesom chętnie 
stworzymy warunki do realizacji, która będzie fra- 
gmentem naszej nowej przyjaźni. 


Linia Szczecin — Gdańsk coraz bardziej bliska 
staje się społeczeństwu czeskiemu. Tu na tej linii 
powstaje północna linia dobrobytu bratnich narodów 
i lądowa granica współpracy. Czechosłowacja, w pe- 
wnych chwilach międzywojennego istnienia, ciążyła 
wyraźnie ku południowym sąsiadom i przyjaźniom. 
Teraz znowu wróciła na swój stary północny szlak, 
który ją wiedzie ku' morzu, wspólnemu dobru na- 
szych narodów. 


To z Alojzego Jiraska bierzemy zdanie, które do- 
skonale odzwierciadla czeską tęsknotę za morzem 
w minionych wiekach: ,„Dopiero, gdy się człowiek 
urodzi na nizinie, gdy wokół podnosi się sama ziemia, 
gdy rzeczka przez nią biegnie taka, że tylko nogi 
w niej wymoczyć można, zrozumie się, jaką potęgą 
przyciągającą człowieka jest morze. Nowoczesne na- 
rody. a do tych i my należymy, wyrywają się ze swo- 
ich kotlinek lądowych, ze swoich gniazd między gó- 
rami lub na nizinach, i wołają z tęsknotą: Thalatta! 
Thalatta!“ (pk) 


STANISŁAW TELEGA 


Na morzu czujemy się nieswojo 


wanaście lat temu toczyła się 

na łamach jednego z polskich 

tygodników literackich dość 
niezwykła dyskusja. Przeciwko 
młodej, utalentowanej pisarce, 
Wandzie Karczewskiej, która wy- 
dała właśnie-pierwszą swą powieść 
pt. „Ludzie spod żagli* wystąpił 
nieoczekiwanie pełen temperamen- 
tw polemicznego oficer marynarki 
handlowej, Urban Krzyżanowski. 
Ten oficer, nieobcy zresztą zagad- 
nieniom literackim (przed wojną 
umieścił kilka interesujących prób 
literackich i publicystycznych), za- 
dał nielada cięgi zawodowej literat- 
ce, znającej morze tylko na podsta- 
wie, dużej zresztą, praktyki jachto- 


wo-sportowej. Krzyżanowski pod- 
ważył przede wszystkim prawdzi- 
wość samej koncepcji powieści, 


przedstawiającej jego zdaniem „lu- 
dzi spod żagli* według rekwizytów 
literackich co najmniej z okresu 
„Kapitana Blooda'* Sabatiniego, a 
więc niezgodnych z opisywaną 
współczesną rzeczywistością. Poza 
tym wytknął autorce wiele innych 
błędów, dotyczących ściśle już ma- 
rynarskiego rzemiosła. 

Ta dyskusja tocząca się w kilku 
nawrotach i wykazująca wyraźnie, 
jak niebezpieczną rzeczą dla litera- 
ta jest powierzchowna — „,plażo- 
wa“ czy nawet „jachtingowa'* zna- 
jomość morza, przypomniała mi się 
w chwili, gdy zacząłem się zastana- 
wiać nad podsumowaniem moich 
„Rozmów z polskimi marynistami". 
Nie będąc znawcą zagadnień mor- 
skich, postanowiłem być ostrożnym. 
Zaprosiłem więc Urbana Krzyża- 
nowskiego do przedwstępnego sądu 
nad naszą literaturą marynistycz- 
ną, szczególnie z ostatniego, powo- 
jennego okresu. 

— Nie taję — powiedział mi Krzy- 
żanowski — że czysto literackie 
aspekty Pańskiej ankiety mają dla 
mnie znaczenie drugorzędne, cho- 
ciaż są one ważne także ze społecz- 
nego punktu widzenia. Ważniej- 
szym jednak wydaje mi się tu inne 
zagadnienie — przede wszystkim 
ocena dorobku naszej literatury 
marynistycznej z punktu widzenia 
jej współbieżności z procesami hi- 
storycznymi, a nawet więcej — jej 
„zamówienia społecznego”. Jako in- 
dywidualista starej daty noszę w 
sercu ciepły kącik dla papierowych 
okrętów, wszystkich sag, sosnowych 
legend, ludzi spod żagli, róż i w 
ogóle botaniki.*) Cóż, trzeba się cie- 
szyć ze skromnych początków, choć 
nie można wiecznie trwać w mary- 
nistycznej ekstazie. Ale do rzeczy. 

W ankiecie „Odry“ wzięły udział 
wszystkie pióra minionego ćwierć- 
więcza, co stanowi wyczerpujący i 
kompletny materiał historyczny. 
Ankieta przypomniała nazwiska, 
tytuły, powolne narastanie ilościo- 
we dzieł i ludzi i po raz pierwszy 
w naszych warunkach daje możność 
ogólnej oceny zagadnienia. Ujrze- 
liśmy - czcigodnych debiutantów 
sprzed ćwierć wieku, już przypró- 
szonych siwizną, ale ze swadą przy- 
pominających swój dziewczęcy re- 
pertuar i pierwszą długą suknię 
ślubną. 

W świetle wywiadów - reflekto- 
rów ukazywały się nam postacie 
piszące w okresie równym okreso- 
wi życia jednej generacji. Nie 
wiem, kto pierwszy sformułował 
termin „zamówienie społeczne”. Ale 
czy zauważył Pan, że nikt w całej 
ankiecie nie użył tego terminu? I 
nikt w całej ankiecie nie poruszył 
z mocą zagadnienia stosunku naszej 
literatury marynistycznej do na- 


szej pracy na morzu, naszego do- * 


robku, zmian, osiągnięć, trudów, 
walk, zawodów itd.? 

W świetle wspominkowo a nie 
problemowo ujętych odpowiedzi ca- 
ły międzywojenny wysiłek naszego 
pokolenia, wojna, okres powojen- 
ny i cały potężny splot problemów 
elementu ludzkiego, który wyszedł 
na morze, przełamując wewnętrzne 
i zewnętrzne opory — wszystko to 
niby woda po gęsi spłynęła z an- 
kiety. 

Rezultat: brak punktów stycznych 
literatury z życiem, „zamówienie 
społeczne”, „wspólłbieżność z proce- 
sem historycznym“ brzmią niby 
puste, księżycowe slogany. 

— Wydaje mi się, że ten sąd jest 
może zbyt ostry, choć w zasadzie 
nie pozbawiony racji. Trzeba pa- 
miętać, że cała nasza literatura o- 
kresu międzywojennego — z mały- 
mi tylko wyjątkami — wyrastała w 
atmosferze sprzyjającej estetyczne- 
mu i biologicznemu, a nie socjolo- 
gicznemu ujmowaniu zagadnień ży- 
cia. Stąd płyną błędy i naszych ma- 
rynistów, Jeśli zaś chodzi o „wspo- 
minkowość' pisarzy, biogących u- 
dział w ankiecie, to już moja wina 
Sugerowałem im bowiem pytania 
które prowokowały do wyznań 
Chodziło mi w tym wypadku o dwie 
rzeczy: o psychologię twórczości i c 
drogę dojścia do tematyki morskiej 
To są zagadnienia o niemałej wart- 
tości. Zresztą ankieta obejmowała 
nie tylko literaturę, lecz także na- 
ukę o morzu, publicystykę, plasty- 
kę, a nawet częściowo muzykę. 

— Wiem, że chodziło Panu o ca- 
łość zagadnień. Niemniej jednak, 
gdyby ankieta dotyczyła literatury 
pur sang marynistycznej, musiała- 
by się szybko skończyć. To po- 
twierdza mój sąd o nikłości naszej 
marynistyki. Zostawmy zresztą na 
uboczu pozycje marynistyczne z 0- 
kresu międzywojennego. Weźmy 
nasz dorobek powojenny. Z nowych 
nazwisk, jakie się wyłoniły, względ- 
nie dołączyły do dawnej grupy ma- 
rynistów, wymienić można zale- 
dwie trzy, a właściwie dwa nazwi- 
ska — Grabski, Fiedler i Papuga. 
O „Sadze* Grabskiego nie mogę nic 
powiedzieć, bo to powieść histo- 
ryczna, a tego rodzaju powieści nie 
leżą w moich kompetencjach. Na 
marginesie wspomnę tylko, że jest 
to, według mnie, morska Sienkie- 
wiczada, z Arkoną zamiast Kudaku 
i Sundem czy Jomsborgiem zamiast 
Zaparoża. 

— Mówmy więc o Fiedlerze i Pa- 
pudze. 

— Moje osobiste ustosunkowanie 
się do „Dziękuję ci, kapitanie" Fie- 
diera posiada dość długą historię. 
Po raz pierwszy wpadła mi do ręki 
ta książka jeszcze w czasie wojny, 
w Londynie i przyznaję otwarcie, 
wyleciała mi z ręki jeszcze szybciej. 
Nie doczytałem jej do końca. Być 
może natrafiłem wtedy na najsłab- 
sze partie książki, gdzie autor po- 
daje denerwujący stenogram mes- 
sowych pogaduszek.. Konstrukcyj- 
nie — książka wywarła na mnie 
jak najgorsze wrażenie. Niektóre z 
opowiadań wpadają w ton reporta- 
żu, inne nieobowiązująco wiążą się 
z sobą. W sumie rzecz jakby po- 
sSpiesznie napisana, pod naporem 
doznanych wrażeń, ale bez wysiłku 
kompozycyjnego opanowania ma- 
teriału. 
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Wywiadem tym kończymy cykl 25 „Rozmów z polskimi ma- 
rynistami'. Objęły one stosunkowo duży zakres tematyczny, bo 
oprócz literatury o tematyce morskiej uwzględniono w nich 
także zagadnienia plastyki, muzyki, publicystyki i wiedzy o 
morzu. W ankiecie „Odry“ wzięli udział następujący pisarze, 


artyści i naukowcy: 


Bomas Piotr, Borowik Józef, Brzeska Wanda, Bukowski 


Andrzej, Centkiewicz Czesław, Demel Kazimierz, 


Dobrowol- 


ski Antoni, Dzimicz Bruno, Fenikowski Franciszęk, Fiszer Ed- 
ward, Fiedler Arkady, Grabski Władysław, Jarosławski Mie- 
czysław, Karpowicz Tymoteusz, Kowalenko Władysław, Krzy- 
żanowski.Urban, Leszczyński Michał, Michałowski Józef, No- 
wowiejski Kazimierz, Papuga Jan, Pertek Jerzy, Rolicz Sta- 
nisław, Rychliński Bogdan, Saliński Stanisław, Stępowski Ja- 
nusz, Umiński Władysław, Wirpsza Witold i Zydler Mieczy- 


sław. 


— Swego czasu opowiadał mi 
Fiedler, że marynarze nie lubią, je- 
Śli ktoś „z lądu“ zagląda do ich 
sprawy. 

— To prawda. Literackie wtar- 
gnięcie do „naszego“ środowiska, 
gdzie wszystko jest bliskie i dobrze 
znane, gdzie każdy — pamiętajmy 


każdy — autor jest intruzem wła-' 


żącym z kaloszami, jeżeli nie do 
duszy, to w każdym razie na teren. 
w którym się wzrosło, dojrzało i 
kawał życia przeżyło — trochę de- 
nerwuje. Ale proszę mi wierzyć, 
ne o to nam zasadniczo chodziło. 
Na ło, że książka Fiedlera była 
wówczas dla mnie i dla wielu in- 
nvch .bete noire* wpłynęło co in- 
nego. Był to najgorętszy okres woj- 
ny na morzu. Na Tamizę, Mersey, 
czy na Clyde wracało się z dzwo- 
niącym w uszach krzykiem załóg 
topionych okrętów, z nie niknącym 
widokiem pozostawionych na far- 
waterze wraków okrętów i ludzi. 
W tych warunkach każde wtargnię- 
cie piórem w tak bliską sferę, gdzie 
gineli ludzie w walce o utrzyma- 
nie mostu atlantyckiego, mogło się 
wydawać niemal świętokradczym 
aktem pomniejszyciela, który z nie- 
dostatecznym  pietyzmem i rewe- 
rencją wkracza w bliską emocjo- 
nalnie dziedzinę. I jak wkracza? Od 
strony anegdot, małych historyjek, 
nie dostrzegając potężnego dramatu 
dziejowego. 

— Ale dzisiaj... 

— Otóż to: dzisiaj... Mojego suro- 
wego sądu nie podtrzymuje mój 
młody syn, nie podtrzymuje dzi- 
siejsza młodzież, która czyta tę 
książkę z niesłabnącym zaintereso- 
waniem. Wypada więc zrewidować 
swoje poglądy. Przeczytałem więc 
Fiedlera na nowo, „na spokojnie“. 
Powiedzmy otwarcie: ostały się 
moje sądy o konstrukcyjnej słabo- 
ści tomu i lekki, zupełnie pozalite- 
racki, nazwijmy go po imieniu: 
klanowo-marynarski żal do autora, 
że dobrnąwszy głęboko aż do na 
wskró$ niereprezentacyjnych zaka- 
marków naszego ,,„Mare nostrum', 
nasłuchał się nietypowych anegdot 
o domowym życiu naszej ówczesnej 
historii morskiej i dał jej niepełny, 
anegdotyczny tylko wyraz. 

— Ale w niektórych opowiada- 
niach Fiedlera mamy chyba po raz 
pierwszy w naszej morskiej litera- 
turze tak szczęśliwie powiązane i 
uwzględnione trzy elementy skła- 
dowe każdej dobrej literatury ma- 
rynistycznej: morze, okręty i lu- 
dzie. Co najważniejsze elementy te 
są ze sobą powiązane, wpływają na 
siebie. 

— Tak, ale te trzy elementy po- 
wtarzają się w każdej marynistycz- 
nej próbie, formalnie więc nie sta- 
nowią żadnego „novum“. Nowością 
natomiast jest morze, nie będące 
plenerową dekoracją ani wdzięcz- 
nym obrazkiem oglądanym z płaży, 
Morze jest u Fiedlera samoistnym 
żywiołem. Ludzie nie powstali z 
wyobraźni, są na wskroś żywi. Żyją 
wreszcie życiem własnym i okręty. 
Wkład tu jest bezsporny. Nie dźwię- 
czy tu jednak oczekiwany epos 
morski, nie urósł do dużych roz- 
miarów, lecz jakby zatrzymał się 
na anegdotycznej stronie opowia- 
dań. 

— Widzę, że nie mam szczęścia 
z Fiedlerem. Mówmy więc o Papu- 
dze i jego „Szczurach morskich“. 

— Ankietowa wypowiedź Papugi 
zawierała jedno zdanie, które aż 
mnie poderwało. Zdanie to brzmia- 
ło: „Wierz mi, marynarz to wiecz- 
ny, wielki włóczęga. Czy nikt nie 
protestował? Nikt? Dziwi się Pan 
mojemu zdumieniu? Proszę więc 
zapytać jakiegokolwiek wysłużone- 
go marynarza; a powie Panu, że 
jest to krzyczący fałsz psycholo- 
giczny. Papuga najwidoczniej zi- 
dentyfikował kundów z marynarza- 
mi. Owszem, zdarza się, że czasami 
kundy udają marynarzy, czasami 
nawet zdarzy się, że kunda robi 
całą jedną podróż i potem do koń- 
ca życia snobizuje się na maryna- 
rza. 

— Może mi Pan jednak wytluma- 
czy co znaczy to słowo: kunda ‚tak 
riemiłe marynarskiemu uchu? 

— Nie wiem, skąd przyszło to sło- 
wo. Prawdopodobnie przesiąkło do 
gdyńskiej polszczyzny z gdańskiego 
„plattu*. Dość, że wśród maryna- 
rzy pod słowem ,kunda'*** rozumie 
się przede wszystkim nieroba, a 
poza tym człowieka opętanego żą- 
dzą zmiany miejsca, trampa w lon- 
donowskim znaczeniu. Bywały i 
bywają kundy lądowe, portowe, 
wreszcie są, niestety, kundy mor- 
skie, To tacy, którzy lubią podró- 
żować „na blinda“, czasami zaś zdo- 
będą się na jedną podróż jako 
członkowie załogi — i już uważają 
się za marynarzy, Gdynia była na 
skrzyżowaniu lądowych i morskich 
szlaków kundowskich, stąd wielka 
różnorodność krajowych, między- 
narodowych, morskich i lądowych 
kundów, ich typów przejściowych, 
skrzyżowań i okazów specjalnych. 
Ten wyraz „kunda“ żyje nadal. Pa- 
rę dni temu słyszałem w „GALU“, 
jak żona dyscyplinarnie zwolnione- 
go marynarza poplakiwała z cicha, 
powtarzając raz po raz: „No, teraz 
to już.mój na pewno na kundy zej- 
dzie. * 

— Czyżby więc Pan uważał mary- 
narzy za element osiadły, ustabili- 
zowany? 

— Ależ oczywiście. Kolejarze, ko- 
miwojażerowie, czy nawet lotnicy 
są w porównaniu z marynarzami 
szczytem cyganerii, wyrafinowane- 
go „wanderlustu“, Co prawda w 
pełni zdaję sobie sprawę, że zesta- 
wiając marynarzy z kolejarzami 
wbijam sobie takim świętokradz- 
twem ostatni gwóźdź do mojej ma- 
rynistycznej trumny. Ale według 
moich skrupulatnych i niemal „na- 
ukowo'* przeprowadzonych badań, 
marynarze — ale nie kundy — są 
zaledwie jeden dzień w roku tury- 
stami. Czy. nie brzmi to rewelacyj- 
nie? A poza tym marynarz pracuje, 
pracowicie składa do kupy „wolne 


dni“, aby je jako „wieczny. wielki 
włóczęga“ wybrać wszystkie w 
Gdyni czy Szczecinie i móc wyro- 
bić chociaż przeciętną normę stania 
w ogonku przed sklepem czy ki- 
nem. Tuziny, kiepskich coprawda 
kawałów opowiada się o maryna- 
rzach, którzy jeśli się już lekko- 
myślnie zdecydują zejść na brzeg, 
to tylko tak daleko, a raczej blisko, 
aby nigdy nie stracić z oczu komi- 
nów swych statków. 

Zapewniam Pana, że rzeczywi- 
stość jest zupełnie inna i bardziej 
ciekawa niż z dawna narosłe, tra- 
dycyjne wyobrażenia o maryna- 
rzach jako „włóczęgach*. Ale w 
„Szezurach morskich“ spotykamy 
jeszcze 
nich: = p OE 

„Często — pisze Papuga — wysu- 
wał twarz pod wiatr, lubił, kiedy 
go wiatr chłostał, rzeźwił się nim i 
czuł słońce w skórze. Gdy odpry- 
ski wody padały mu na twarz, nie 
wycierał się szybko. Wpierw z wiel- 
ką radością smakował sól. Pływał 
na statkach szwedzkich już siedem 
lat. Zaczął w kuchni. Gdy miał sie- 
demnasty rok, był doskonałym ma- 
rynarzem — żywymi, burymi ocza- 
mi widział wszystko. Gdy sztorm 
przychodził, czuł go w ciele, gotów 
wtedy do największego wysiłku“. 

Jest to mały fragment całego to- 
miku, ot taka mała wycieczka w 
dziedzinę psychologii zawodu — 
warto więc skonfrontować ją z rze- 
czywistością. Otóż te odpryski sło- 
nej wody są dla marynarza taką 
samą rzekomą atrakcją, jak np. dla 
górnika kawałki węgla spadające z 
pułapu kopalni! Być może porów- 
nanie nieco szwankuje, ale sądzę, 
że obrazowo wyraża myśl. W Gdyni 
od wielu lat widujemy ludzi z za- 
plecza, którzy czasami wstydłiwie, 
a czasami w stanie uniesienia na- 
pełniają butelki po monopolówce 
słoną wodą morską, aby namacalnie 
udowodnić ludziom w Kłaju czy 
Psiej Wólce, że morze to nie żadna 
propagandowa lipa. Dla nich sło- 
ność wody jest atrakcją i dziwowi- 
skiem. Dla nich zobaczenie morza 
i zetknięcie się z tym żywiołem jest 
wielkim przeżyciem, czasami nawet 
wstrząsem. W czasie podróży na 
Hel odpryski fal mogą ich dopro- 
wadzić do ekstatycznych zachwy- 
tów, odczuwalna słoność wody i po- 
wietrza sprawiają im rzetelną ra- 
dość. 

Ale podawania wrażeń i reakcji 
wycieczkowicza czy pielgrzyma ja- 
ko typowych wrażeń i reakcji ma- 
rynarza i to po siedmiu latach pły- 
wania, ów obraz marynarza pozo- 
stającego w stanie permanentnej 
miłości do morza jest dowodem nie 
tylko braku znajomości psychiki 
Środowiska, ale wykazaniem braku 
zmysłu wyobraźni! 

Marynarze w masie nie zdobywa- 
ją się na żaden świadomy stosunek 
uczuciowy do morza, a podświado- 
mie traktują morze jako nie dające 
Się usunąć zło konieczne, niezbędne 
dla utrzymania okrętów w ruchu. 
Sztormy, które marynarz w „Szczu- 
rach“ czuł w ciele (czyżby pożało- 
wania godny reumatyzm w tak mło- 
dym wieku?), inni marynarze trak- 
tują również jako zło konieczne, 
które jednak posiada i pewną stro- 
nę pozytywną — utrzymuje płace 
na jakim takim poziomie. Gdyby 
aie „kiwało* i gdyby każdy mógł 
być marynarzem, w takich krajach 
lądowych jak Polska nie trzeba by 
grubo dopłacać do zaszczytu zosta- 
nia marynarzem. 

— Papuga był jednak maryna- 
rzem... — próbuję nieśmiało opono- 
wać. 

— Nie zamierzam w najmniej- 
szym stopniu tego negować. Wyda- 
je mi się jednak, że właśnie od nie- 
go, marynarza, a nie podróżnika, 
mamy tym bardziej prawo oczeki- 
wać, aby nie powtarzał banałów, 
jakimi karmią nas pseudomaryni- 
ści. 

Jak na przykład mamy rozumieć 
taką scenę ze „Szczurów morskich* 
na str. 16 „Sterować dokładnie, le. 
piej niż zawsze, tankowce włóczą 
się blisko nas bez świateł". 

— Doskonale — odpowiadam gło- 
śno i biorę ster od Fina“. 


" 


inne dziwy. Oto jeden z, 


mówi marynarz o pisarstwie marynistycznym 


Ta krótka scenka jest fałszem o- 
byczajowym,  imputuje fałszywy 
folklor morski. Dlaczego? Otóż 
pierwsza część komendy brzmi nie- 
naturalnie, aż razi sztucznością. A 
już odpowiedź sternika jest krzy- 
czącym „faux pas“ marynizmu. Wia- 
domo, że nawet przy najmilszych 
towarzysko stosunkach sternik po- 
wtarza rozkaz. Na morzu nie ma 
żartów, jest przecież wojna, obok 
włóczą się tankowce i to bez świa- 
teł. Nie znaczy to bynajmniej, że 
na mostku jest zawsze sztywny na- 
strój. Owszem gawędzą sobie lu- 
dzie, ale powtórzenie komendy jest 
częścią składową służby i obycza- 
jowości. Również to „kajakowe“, a 
nie morskie — „doskonale“ — jest 
fałszem, bardzo, ale to bardzo dale- 
kim od realizmu życia na morzu. 
Dodajmy do tego jeszcze „bałmy“, 
zamiast prawdopodobnie „baumy* 
i kilkakrotnie użyte słowo „maj- 
tek*, staropolską perłą morskiego 
folkloru, a otrzymamy pełne poję- 
cie o autentyczności marynizmu 
„Szczurów morskich. 


Nie o to jednak chodzi. Zacyto- 
wane ustępy są doskonałą kwinte- 
sencją lądowych wyobrażeń o ma- 
rynarzach. Bohater opowiadań jest 
stuprocentowym marynarzem we- 
dług tradycyjnych wierzeń polskie- 
go interjoru, wierzeń ukształtowa- 
nych na literaturze marynistycznej 
poprzedniej generacji. Nie znaczy 
to, abym nie cenił Papugi jako pi- 
sarza. Pragnę dodać, że w jego 
książce, znanej mi jeszcze w Londy- 
nie, znajduje się opowiadanie p. t. 
„Safari. Opowiadanie to, które 
można zaliczyć do rodzaju podróż- 
niczego, jest prawdziwą perełką to- 
miku. W Londynie wydawało się 
nam, że mamy nowego — jeśli nie 
Hajotę, to przynajmniej Marczyń- 
skiego z pierwszego okresu jego 
twóreżości. Opowiadanie tchnie bez- 
pośrednią świeżością, jest bezpre- 
tensjonalne i proste. Otóż „Safari“ 
stoi o klasę wyżej od reszty mary- 
nistycznego 7 tomiku. 


p 

Wróćmy jednak do ostatecznej 
konkluzji. Otóż w obu wypadkach: 
Fiedlera i Papugi — a myślę tylko 
o ich marynistycznych utworach — 
mamy do czynienia ze zjawiskiem, 
wykazującym pewną analogię. Każ- 
dy w swej skali, zarówno debiutant 
Papuga, jak i stary praktyk Fiedler 
schodzą w marynistycznych utwo- 
rach poniżej swego ogólnie uznane- 
go poziomu. 

W sumie — na morzu czujemy się 
jeszcze nieswojo, próby literackie 
są zdecydowanie nieśmiałe, nawet 
uznane talenty cofają się przed 
frontowym atakiem, stosując o- 
świetlanie raczej przedpola, aniżeli 
właściwego terenu. 

Naczelnym naszym postulatem 
powinno być, aby ten nieśmiały 
ruch przemienił się wreszcie w ge- 
neralny atak walki o „współbież- 
ność z procesem historycznym“ w 
naszej literaturze marynistycznej. 


— Przed wojną wydrukował Pan 
kilka ciekawych prac literackich i 
publicystycznych. Czy obecnie nie 
myśli Pan o pracy literackiej? 


— Nie mam absolutnie żadnych 
planów literackich, ale pęcznieje 
mi bardzo systematycznie moja te- 
ka  publicystyczna. Przed wojną 
włożyłem dużo pracy w powieść 
satyryczną o Gdyni i naszej bande- 
rze. Pomysł był, wydaje mi się, 
nie gorszy. Tytuł powieści brzmiał 
„Odkrycie Ameryki“, a przedmio- 
tem Kolumbowa historia, przenie- 
siona na teren przedwojennej Gdy- 


ni. Ameryka miała być tym razem ` 


odkryta na podstawie „pisemka z 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu". 
Kolumb II-gi był wytypowany 
Spośród naszych kapitanów, a cała 
historyjka rzucona na tło Gdyni, 
gdyńskich kacyków, hochstaplerów 
i „urzędasów', 

— Niestety, na samym początku 
wojny zawierzyłem — jak wielu 
innych — Linii Maginota i cały 
swój dobytek, na szczęście tylko li- 
teracki, zostawiłem w Dunkierce. 
W owym czasie nie miałem jeszcze 
zorganizowanego własnego wywia- 
du wojskowego i nie wiedziałem, 
że Linia Maginota sięga tylko do 
granicy belgijskiej. Powiastka by- 
ła już niezgorzej zaawansowana, 
być więc może, że podejmę ten te- 
mat na nowo, zwłaszcza, że w tej 
chwili mam poza sobą poważny 
staż biurokratyczny. Powieść saty- 
ryczna o ,„urzędasach* mogłaby się 
poważnie pogłębić dzięki studiom 
terenowym. 

Oto wszystko, co mogę powiedzieć 
o sobie. A o innych powiedziałem 
chyba aż za dużo. 


Rozmowę przeprowacził 
STANISŁAW TELEGA. 


* Aluzja do utworów Zbig. Jasiń- 
skiego, Janusza Stępowskiego, Wład. 
Grabskiego i innych. 

++ Słowo „Kunda“ używane jest 
także w gwarze śląskiej na oznacze- 
nie łazika, bezrobotnego, muzyka 
podwórkowego itd. (dop. red.). 


d roku już chyba ruiny 

miast Pomorza Zachodniego 

stały się osobliwą kopalnią. 
Wydajność tych gór rumowisk 
jest szczególna: wydobywa się 
z nich cegłę. Wielu ludzi trudni 
się tym  osobliwym, ruinnym 
przemysłem. Jedni wdrapują się 
na zarysy ścian, pracując tam 
na wysokości! i sami sobie z pod 
nóg wyłupując cegłę po cegle; 
drudzy, zaczepiwszy powrozami, 
obalają takie gołe ściany; inni 
znowu mrowiem oczyszają jed- 
ne po drugich podłużne kształ- 


Kościół (odnowiony) Najśw. Marii 
Panny 


ty tego tworzywa budowli. Tysią- 
ce postaci przyprusza się chirak- 
terystycznym pyłem, wiele tysięcy 
rąk przez zimę i lato z niedaw- 
nych ruin wybiera przydatną ce- 
głę i staje ona, odliczona, spokoj- 
na, na brzegach ulic zastygła, aż 
porwie ją traktor, aż obejmie ją 
wagon towarowy i potoczy się 
długimi liniami kolei choćby do 
Wrocławia, a, ponoć, głównie do 
Warszawy. Stolica niedawnych 
ruin czerpie ze zwalisk miast od- 
zyskanych na swoje budowlane 
odrodzenie. Kopalnie cegły wrą! 
Bywa czasem nieco obtłuczona, 
często  poczerniona  opaleniem. 
Tylko stara, wielka cegła gotyku 
zostaje na swoich ulicach. Przed 
szablonowym zużyciem chroni ją 
rozmiar. Czeka. 

Kiedy kopalnie te się wyczer- 
pie, zostanie jeszcze do usunięcia 
gruz, aby dopiero po nim móc 
wznosić nowe, polskie miasta na 
miejscach zniszczonych ośrodków, 
niegdyś kolonizowanych na pra- 
wie niemieckim, a często w tych 
samych miejscach, gdzie były, 
starsze od niemieckich, podgrodzia 
pomorskie. 

W Słupsku prawie całe śród- 
mieście opada w ten gruz, usta- 
wia się w cegłę gotową do wy- 
wozu, a oko spokojnie sięga — 
nad gąszczem nieistniejących już 
bloków — od wież ocalałych ko- 
ściołów ku zarysom Zamku i oca- 
lałym stronom miasta. Tak samo 
w Szczecinie odsłonił się ze wszy- 
stkich stron Zamek  Książęcy, 
Baszta Panieńska, Kamienica Ło- 
ziców, stary Ratusz. 

Miasta zrujnowane zyskują 
swój nowy, przejściowy wyraz. 
Jak szybko pójdą dalsze procesy 
w życiu naszej epoki, którą ce- 
chuje rozmach i tempo? 


tupsk w ogóle cechuje przej- 

ściowość. Nawet teraz, po od- 

zyskaniu|j należał administra- 
cyjnie do Gdańska, potem do 
Szczecina, jako jedyne obok nie- 
go miasto wydzielone wojewódz- 
twa, teraz, jak się słyszy, lada 
dzień ma powrócić do swej pra- 
starej łączności z Gdańskiem. 
Istotnie i sens położenia i sens 
zagadnień wszelkiego rodzaju 
orientuje Stupsk raczej ku po- 
bliskiemu Gdańskowi. 

Źródła historyczne zdają się 
wskazywać na pierwotne wschod- 
nio-pomorskie tu władanie i wraz 
z całą ta dziedziną na silne ciąże- 
nie ku Polsce. W ciągu historii 
średniowiecza sięgają tu 4 mie- 
szają się zarówno władztwa gdań- 
skie, jak polskie, jak „książąt 
odrzańskach* i dorywczo dalekich 
| rugijskach, a potem wdzierają się 


MICHAŁ MALINA 


Wielki mąż stanu i dziwaczny naród 


Z uwagami na temat słuszności naszej „polityki ruin“ redakcja nie 
zgadza się. Artykuł drukujemy jako ciekawy oddźwięk „Angielskiej 
polityki Penelopy“, - uzupełniający niektóre rysy w wizerunku Win- 


stona Churchilla. 


zeroki ogół czytelników bę- 

dzie niewątpliwie szczerze 

wdzięczny p. Irenie Pannen- 
kowej i Redakcji „Odry* za ogło- 
szenie kilku ustępów z wojennych 
„Wspomnień* Churchilla, doty- 
czących naszego kraju. („Odra* 
Nr. 20.) 

Z tych ciekawych urywków i 
komentarza p. Pannenkowej wy- 
bija się na pierwszy plan nowy 
zupełnie przyczynek do znanej 
już nam kwestii: Churchill a 
sprawa polska. „Co szczególnie 
uderza w ataku Churchiila na 
Polskę“, pisze autorka arykułu, 
„to ta jego rażąca stronni- 
czość, ta osobliwa pasja, po- 
sunięta aż do użycia — w braku 
mocnych argumentów — takich 
mocnych słów, ba, nawet obraz- 
kowych porównań ze świata 
zwierzęcego... na co też p. Chur- 
chill nie pozwala sobie skądinąd". 

Tego jak dotąd w antypolskich 
wystąpieniach byłego premiera 


Wielkiej Brytanii nie było. Była 
zmiana frontu, wynikająca — jak 
przypomina p. Pannenkowa — z 
„angielskiej teorii balansowania, 
która każe we wczorajszym sojusz- 
niku upatrywać wroga“, nie by- 
ło jednak jak dotąd pod naszym 
adresem wymysłów i obelg. 


Czymże to wytłumaczyć? Ale 
najpierw jeszcze jedna uwaga: 
widocznym jest, że niechęć p. 
Churchilla do naszego kraju wy- 
nika nie tylko z uprzedzenia do 
nowego ustroju Polski powojen- 
nej, ale obejmuje cały nasz kraj i 
naród. Od sępów, hien i innych 
bestii nawymyślał nam za dziś i za 
wczoraj, a nawet w czasach, kie- 
dy gotów był przyznawać nam 
przeróżne cnoty, byliśmy w jego 
mniemaniu „a strange poeple“, 
ludem dziwacznym, pozbawionym 
zupełnie politycznego rozumu. 


I tu nas uderza dźwięk jakiejś 
dziwnie znajomej melodii. Lloyd 


George? Tak, to było także, choć 
na nutę nieco odmienną. Ale 
przecież ta struna dźwięczała już 
gdzieś bliżej, jakoś bardziej 
swojsko... Szukamy w pamięci... 
Nareszcie! Mamy go, mamy ich 
wszystkich! To przecież Wielo- 
polski i cała dobrze nam znana 
szkoła historyczna, aż do nowej 
polskiej publicystyki włącznie. 
Mistrz aforyzmu politycznego z 
Izby Gmin (*) nie znał chyba 
słynnego sformułowania Margra- 
biego o współpracy politycznej z 
Polakami — inaczej byłby nie- 
wątpliwie ułapił się oburącz wy- 
powiedzi swego sojusznika. 


Tak, ciężkie bywa życie wy- 
trawnego męża stanu, kiedy musi 
współdziałać z ludem tak dzi- 
wacznym, krnąbrnym i niepoli- 
tycznym. š 


Wiemy, że niejednego z na- 
szych rodaków krytyka i wymy- 
sły „good old Winnie* napełnią 
z jednej strony głębokim żalem, 
a z drugiej — po cichu — przy- 
zna mu Sporo słuszności, I w ar- 
tykule p. Pannenkowej przebija — 


(Dokończenie na stronie 4) 


tu i zabory brandenburskie i 
chytrość krzyżacka. Barwna to 
historia, w której stopniowo od- 
padają partnerzy i pozostają na 
placu dwaj naczelni współzawod- 
nicy: niemieckie parcie na wschód 
i polskie zespalanie ziem staro- 
słowiańskich. 


Zwrócić należy uwagę na stałą 
bliskość geograficzną Ziemi Słup- 
skiej z pobratymną Polską. Stąd 
tu właśnie chronią się od zacho- 
du ustępujący, ci wszyscy, któ- 
rym doskwierać poczynała, wpu- 
szczona na Przyodrze, niemczyzna 
ks. Barnima I, przez Niemców 
przezwanego „Dobrym“ (połowa 
XIII wieku). 


Krzyżackie założenie, obok ist- 
niejącego grodu kaszubskiego, 
miasta niemieckiego (w r. 1310), 
nie zabija tu polskości. Słupsk 
dystansuje poprzednio ważniejsze 
Sławno. Gruntuje się tu potem 
(XIV wiek) gałąź książąt zacho- 
dnio-pomorskich, przy których 
zostaje do końca istnienia tej dy- 
nastii. 

Związki z Polską są bardzo bli- 
skie. Kościelnie od Bolesława 
Krzywoustego należy Słupsk do 
Gniezna, napływa tu polskie du- 
chowieństwo, rody rycerskie spo- 
krewniają się z polskimi, mało: 
krew Piastów (oprócz hipotetycz- 
nych związków po mieczu) wcho- 
dzi do rodziny książęcej na raz 
przez trzy córki polskiego Miesz- 
ka III: Salomeę (za Raciborem, 
synem Bogusława I, któremu pod- 
legali też książęta na Sławnie), 
Anastazję (za owdowiałym Bogu- 
sławem I-szym), oraz trzecią, nie- 
znanego imienia, wydaną za Bo- 
gustawa III, pana na Sławnie, 
którego znowu siostrę Dobrosła- 
wę dano Bolesławowi kujaw- 
skiemu, synowi Mieszka II-go. 
Postawa polityczna ogółu ludności 
jest przeciwniemiecka. Książęta 
zasadniczo przewodzą w walce na 
wszystkich polach, zarówno prze- 
ciwko Marchii, jak i” przeciw 
Krzyżakom. Księstwo  słupskie 
staje się, jakby dzielnicą ekspek- 
tanta do stolca szczecińskiego i 
ma swoją pierwszą wielką chwi- 
lę, gdy jego książę, Bogusław V, 
dostaje córkę Kazimierza Wiel- 
kiego za żonę, a syn ich Kazi- 
mierz słupski, a potem szczeciń- 
ski, omal nie wchodzi do historii 
Polski jako założyciel nowej dy- 
nastii z mocy testamentu ostat- 
niego Piasta. Gdyby ów Kazek, 
lekkomyślny wnuk wielkiego 
dziada, nie był popadł pod wpły- 
wy cesarza Karola IV, może poli- 
tyka polska już wtedy weszłaby 
na drogę powrotu na Zachód. 


Bracia niefortunnego 
miast dzielić się księstwem słup- 
skim, mogli byli panować w Pol- 
sce, inkorpującej także Pomorze, 
a tak zostali marażeni na presję 
krzyżacką, posuniętą aż do prze- 
ciwpolskiego układu przed bitwą 
grunwaldzką. Uchylili się jednak 
od udziału w tej rozprawie, a 
tylko młodociany ich stryjeczny 
brat, Kazimierz V, wysłany został 
na pola grunwaldzkie, gdzie nie 
kwapił się do bitwy i dlatego z 
jeńca tym łatwiej awansował na 
gościa Jagiełły w uczcie zwycię- 
stwa. 

Ks. Bogusław VIII co prędzej 
przybył z pomocą Polsee i brał 
udział w  obleganiu Malborga, 
uzyskując korzyści od króla pol- 
skiego. 


. Współcześnie z tejże słupskiej 
linii wybija się ks. Eryk I, który 
— jako prawnuk (przez matkę) 
króla Waldemara duńskiego — 
dziedziczy po królowej Małgorza- 
cie, zjednoczone w unii kalmar- 
skiej, potrójne królestwo półno- 
cy: Danii — Szwecji — Norwegii. 
Na jego następcę chowa się Bo- 
gusław IX, ks. słupski, bratanek 
Eryka, dla którego u Jagiełły 
starał się on o rękę królewny Ja- 
dwigi, ofiarowując wcielenie Po- 
morza słupskiego do Polski. Tak 
słupskie księstwo obracało się 
czas pewien w orbicie wielkich 
wydarzeń Europy, nie wyrastając 
jednak nigdzie, — po za kandy- 
datury i próby — ponad osiągnię- 
ty tron północy króla Eryka. 


Odmowę Bogusławowi IX córki 
królewskiej złagodzono ręką księż 
ntczki Marii, córki Ziemowita, ks. 
Mazowieckiego, Piastówny z ro- 
du. Matką jej była ks. Aleksandra 
litewska, siostra króla Jagielły. 
Ks. Maria w czasie awantury pół- 
nocnej jej męża (zajęcie zamków 
duńskich), sprawowała rządy 
księstwa słupskiego. 

Córka z tego małżeństwa, pięk- 
na Zofia, kończąc pierwszy ciąg 
książąt słupskich, nawiązała przez 
małżeństwo z Erykiem II-im z li- 
nii wołogoskiej drugi łańcuch 
książąt słupskich, którzy Pomo- 
rze znowu zjednoczyli 4/Bogu- 
sław X) i na całości Pomorza wy- 
marli (r. 1637). 


eśli już nie wprost propol- 

skość, to w każdym razie jaw- 

ną antyniemieckość okazywa- 
ła ziemia słupska w swoim trwa- 
niu przy dynastii autochtonicznej 
i słowiańskości, bo oto mieszcza- 
nie i lud okoliczny, zastawieni 
przez ks. Barnima III Krzyżakom, 
sami wykupili się,aby zrzucić nie- 
nawistne jarzmo (r. 1340). Sławne 
to było wykupienie się i jakże 
znamienne! 

Rodzimy żywioł trwa dalej, 
mniejszemu tu, niż nad Odrą, ule- 
gając naciskowi ze strony nie- 
mieckiej. Jakże znowu znamien- 
nie pobliskie «lenno bytowskie 
i lęborskie, po powrocie do Pol- 
ski (r. 1637) zrzuca z siebie na- 
wet i wiarę luterską, boć są to 
potomkowie sołtysów „ludności 
wolnej“ i rycerstwa tych ziem, co 
w języku polskim składali nie- 
dawno temu ( w r. 1575) hołd 
lenny ks. pomorskiemu. W sa- 
mym Słupsku burmistrz jeszcze w 
roku 1622 domaga się szkoły pol- 


skiej, a kazania kaszubskie roz-. 


Kazka, 


JAROSŁAW ROGALA 


Książęce dziedzictwo 
mieszczki Sulisławy 


brzmiewają tu oficjalnie po rok 
1700. Dla wsi jeszce w r. 1828 
wznowiono wydanie kaszubskich 
modlitewników. Ostatnie kazania 
zniesiono u wymierających Sło- 
wińców w Główczycach (r. 1886). 

Z jakimże pietyzmem stajemy 
przed patriarchalnym portretem 
pastora Pontanusa, który nazywał 
się zwyczajnie Mostnik, a był pu- 
pilem ostatniej księżny z rodu 
Gryfitów Pomorskich, Anny. Zbu- 
dzone wtedy „sumienie słowiań- 
skie“ (za stryjem Barnimem XII, 
ostatnim księciem na Bytowie) 
nakazało jej ratować drukiem 
mowę ginącą, a przecież jeszcze 
żywą. Muzeum słupskie, w tzw. 
Nowej (choć średniowiecznej!) 
Bramie umieszczone, warte jest 
zwiedzenia. ` 

Właściciel skromnego sklepiku 
wśród ruin okazuje się autochto- 
nem. Cały jego dorobek życiowy 
spłonął od pożaru, który buchnął 
ku miastu od mostów, gdy Niem- 
cy (r. 1945) odchodząc, wysadzali 
ich przęsła. 

Opowiada mi, jak wypadły wte- 
dy wszystkie szyby, jak płomie- 
nie z domu do domu podawały 
sobie, chwytane wiatrem, firanki. 
Płonął dobrobyt, ale szła nowa 
era. Wkrótce danem było temu 
starszemu człowiekowi witać bu- 
telką szampana pierwszych pol- 
skich czołgistów, którzy przyszli 
— przeciwnie niż wojsko radziec- 
kie — od zachodu i dążyli na 
Gdańsk. 

—  Przetrwałem wszystko — 
mówi ten człowiek uporu. — 
Chciałem użyć Polski... 

Ze wzruszeniem oglądam w 
sklepiku ostatnie okazje nabycia 
miedziorytów Ottona Priebe, któ- 
ry uwieczniał typy i obyczaje, 
ginących nad Gardnem, słowiń- 
skich rybaków. Oto chodzą z tu- 
roniem, jak w rdzennej Polsce, 
oto targ, obyczaje żniwne, wre- 
Sszcie dwie zacięte, rybackie twa- 
rze. To ci, którym nie dane było 
„użyć Polski", 

Czy nie należałoby osobno za- 
jąć się losem każdego z tych, co 
zostali? 


glądam potem odnowiony 
O: po wojennym spaleniu 

— kościół Mariacki. Nawet 
lutrowie tak go nazywali, mimo 
że był przecież zreformowany. 
Stoi na dużym placu, ten typo- 
wy, surowy kościół, który stał się 
rewolucyjnym modelem bazyliko- 
wych układów dla Sławna, Dar- 
towa, Koszalina i _ Białogardu. 
Jest wyrazem przykładdłw gdań- 
skich, których daleki wzór 
tkwić ma aż we wzorach angiel- 
skich. 

Wysoko wznosi się biały, skład- 
mie złączony mur. Żebrowania 
zbytnio wydobyte na ceglano- 
czerwono. Na ottarz główny wro- 
cił kult maryjny. W bocznym oł- 
tarzu wspaniały ogromny Ukrzy- 
żowany. Po bokach dwa cudne 
anioły. Tę perłę sztuki rzeźbiar- 
skiej trzeba istotnie szybko rato- 
wać. Drzewo aż się sypie... 


Renesansową ambonę nieco u- 
szkodzono przy odmurowywaniu 
z jej ceglanej powioki przeciw 
bombom alianckich nalotów. 


Mosiężne pająki, duże i stare, 
wiszą nieruchomo w tym obrazie 
świątyni, którą objęła rekatoliza- 
cja i reslawizacja. 

Wychodzę w zamyśleniu.: Oto 
jest kościół tych mieszczan, co się 
wykupywali Krzyżakom i chcieli 
mieć polską szkołę. Polska pieśń 
majowego nabożeństwa głosi te- 
raz, że Słupsk jest pełen Pola- 
ków i że burmistrz, awansowany 
tu na prezydenta, nie muśi prosić 
nikogo o naturalną dla tego ludu 
szkołę. 

W głębi miasta, jakby symbolicz- 
nie, tkwi nadal w ruinie kościół 
niemieckich S. S. Norbertanek. 
Wprawdzie to fundacja gdańskie- 
go ks. Mestwina, ale to jedno z 
chybionych dobrodziejstw. 

Norbertanki utrzymywały do- 
bre stosunki z miastem: rajców 
miejskich podejmowały, ponoć, 
raz w rok, w Zielone Świątki, a 
rajczynie w Tłusty Czwartek. 
Ciche to były czasy. 

Dziwnie suną myśli wkoło ze- 
mierzchłych spraw słupskich i 
oto wybija się jedna. 

Tu 23 listopada 1287 roku — 
w obliczu przewidywanej możli- 
wości śmierci bez dziedzica ks. 
pomorskiego Mszczuja II — zje- 
chali się — na grodzie zapewne 
-— jego sąsiedzi t krewni, Bogu- 


Wejście do portu w Ustce 


sław IV, ks. Sławii oraz ks. Prze- 
mysław wielkopolski. Doszło do 
zmiany, dotąd istniejącego, zapi- 
su Pomorza Wschodniego. Zbyt 
chylący się ku Niemcom, ks. 
szczeciński, Barnim Dobry, wuj 
Mszczuja, dotąd będący przewi- 
dywanym spadkobiercą, został u- 
sunięty od dziedziczenia. Ks. 


(Dokończenie na stronie 3) 


CE „ODRA NUMER 24 (186) 


ANTONI GOŁUBIEW - 


Poreba Zaboja Tura 


Rys. Janusz Łonicki 


dy przed dwudziestu zgórą 

laty Zaboj Tur otrzymał od 

Mieszki nadanie po wygasłym 
rodzie Kwęków na Śląsku, ledwo 
mógł je odnaleźć w szerokiej szu- 
miącej puszczy. Zastał jedynie 
niewielką polanę, gdzie gmerała 
się rodzina Palucha, jedynego 
smarda, który pozostał na miej. 
scu i szał kilka garści prosa, dwie 
krobie rży, trochę jęczmienia na 
piwo. Żył Paluch w starym do- 
mostwie Kwęków, zgniłym już 
niemal do cena, które od północ- 
nej strony zawaliło się całkiem, 
od południowej stało wykrzywio- 
ne i koślawe, podparte gęsto 
brzozowymi kołami; wiatr chodził 
po izbie, ladajako utkanej mchem 
i zamazywanej wciąż gliną. Za- 
boj Tur z drużyną spędził swą 
pierwszą noc po objęciu nowego 
nadania w tejże izbie na nacię_ 
tych gałęziach — śmiał się po- 


tem, jakoby ludzie jego nie spa- - 


li tej nocy, bojąc się, że się im 
cała chata zwali na łeb, przykry- 
je wysoką mogiłą próchna; ale 
nie doszło do tego. Nazajutrz Za_ 
boj błądził po dawnych polach 
Kwęków, świeciło słońce, młody 
las się już tu puścił, brzeźniaki 
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rosły gęsto, złociły się zielonym 
miękkim liściem, świeciły mato- 
wą bielą giętkich pieńków zna. 
czonych brunatnymi smugami — 
pachniało ostro i rzeźwo; zarośla 
maliniaku į ostrężyny, przetkane 
wysoką na chłopa pokrzywą, cze- 
piały się odzienia, darły ręce i 
parzyły twarz — Zaboj torował 
przejście toporem, badał rozleg— 
łość dawnych pól, brodził po ko- 
lana w zielsku zarastającym wil- 
gotne rozłogi; docierał do grani- 
cy starodrzewia, ręką macał tę- 
gie pnie, ocierał spocone czoło, 
znów zawracał w gąszcz młodo- 
lasu. Płynęły tam dwa strumyki, 
przeskakiwały przez kamienie, 
przerzynały się przez miękkie 
osypiska; po wiosennym rozlewie 
zostawiły po obu swych brzegach 
niewielkie jeziorka, wypełnione 
wodą wgłębienia gruntu i wykro. 
ty drzew, kiśniejące jamy błota, 
mokre łączki — bielały te łączki 
od drobniutkich kwiatków kon- 
walii, pachniały mocno. Zaboj 
wrócił z obchodu późno, siwy 
zmierzch zalał już ziemię, przed 
domem Kwęka  płonęło kilka 
ognisk; ludzie się kręcili, śmiali 
się, karmili konie ii bydło, rzu. 
cając im nasieczoną trawę; w ga- 
rach warzyła się kasza; Paluch 
stał w progu swej Śmiesznej, pół. 
zawalonej, podpartej setką drą. 
gów chaty, oszołomiony patrzył 
na bujne ruchliwe życie, które 
znów wiało się w głusz puszczy. 

Następnego już dnia siekli Za- 
bojowi ludzie te młode wesołe 
brzeźniaki, maliniak i ostrężyny; 
Zaboj pracował wraz z nimi, za- 
ciekle, w mokrym gieźle, z po- 
drapanymi rękami. Rok po roku 
coraz dalej od domostwa Kwę- 
ków paliły się zsieczone, wysu- 
szone w upale zarośla, biały dym 
leżał płaską chmurą nad pogo- 
rzeliskiem, potem woły darły zie. 
mię radłem, ostrze raz wraz na- 
trafiało na korzenie, wyciągało 
je na powierzchnię, oracz uchwy- 
tywał wydobyty koniec, wydzie. 
rał długi pokarbowany pęd pod- 


ziemny; praca była ciężka, jarz- 
ma pękały, łamały się oja. Zaboj 
wciąż pilił, ganiał ludzi, śp.eszy_ 
ło mu się; na miejscu białych 


brzózek, ostrężyny i pokrzyw 
miał w oczach zwiid falujących 
pól prosa, rży, jęczmienia, owsa, 
konopi, Inu. Gdy wypalili — po 
latach — i zaorali dawne pola 
Kwęków ; dotarli do granie pusz- 
czy, Zaboj z tą samą funią rzucił 
Się na starodrzew i, jak wprzódy 
młode płonki, zaczęły się teraz 
walić pod siekierą stuletnie tra- 
my, odwieczny, nietknięty dotąd 
żelazem i ogniem las. Podpartą 
drągami sadybę Kwęków Zaboj 
rozwalił zaraz pierwszego lata. 
spróchniałe belki spalił niby stos 
ofiarny wygasłego rodu. Wyrąba_ 
nym byle jak przestekiem . woły 
ciągały świieżo ścięte, ociekające 
żywicą bierwiona. Zaboj budo_ 
wał na starym miejscu nowy 
dom, wielki, z sienią i komorami, 
z podcieniem wspartym na czte- 
rech słupach. Jeden z tych słu- 
Pów miał niedociosany wystający 
Sęk; kiedy parę lat później przy- 


jechał do Zaboja brat Władyboj, 
obejrzawszy dom, klecie, ostro- 
kół i pola, stanął przed tym ster- 
czącym sękiem, patrzył długo; 
potem kazał przynieść wysoki na 
półchłopa * pieniek, wlazł nań i 
zaczął wokół tego sterczącego sę- 
ka rzezać swym niewielkim 
ostrym nożykiem. Wyrobił dziób 
ptaka, nastroszone pióra, ostre 
pierzaste uszy i dwoje wielkich 
krągłych oczu, a niżej cały tułów 
i'dwie nogi ze szponami zaciśnię_ 
tymi na gałęzi. „Puhacz, puhacz* 
— krzyczeli z dołu patrzący, kla- 
skali w ręce z dziwu i niezwy- 
kłej, niepojętej radości. Włady- 
boj tak się tym rozochocił, że za- 
brał się do drugiego słupa, na 
którym udał łeb tura, pochylony 
n'by w natarciu, z dwoma szero_ 
kimi rogami, z podłużnymi wy- 
dłubanymi przemyślnie oczyma. 
Wyrzezał także rysia w skoku, a 
na koniec woja, całego okrytego 
szczytem, z samą jeno głową wy- 
łażącą na szczyt, w szłomie — 
zrazu to poznasz: to woj dobrze 
zbrojny i skory do bitki; ostrze 
sulicy sterczało mu zza pleców. 
Te cztery rzezane słupy były naj- 
większą ozdobą domu, radowały 


oczy, a jednocześnie wzbudzały 
strach, były żywe, miały swój 
kształt, własny kształt, patrzyły, 
niepokoiły człeka swym dziwem, 
ukazywały swą tajemniczą: moc, 
a moc ta była mocą domu Zabo- 
jowego, chroniła go, odstraszała 
złe. Wszyscy też ludzie Zabojowi 
patrzyli odtąd na Władyboja ze 
czcią i lękiem, każdy pojmował, 
że starszy Tur ma moc, by uroki 
rzucać, ludzi zaklinać w drzewo, 
a martwy tram ożywić. I tak 
cztery słupy podcienia Zabojowe. 
go warowały u progu jego do- 
mostwa, a baczyły pilnie, kto doń 
wchodzi. 

I być może mocy tych słupów 
zawdzięczał Zaboj, że wiodło s.ę 
mu wszystko przez lata następne. 
Zda się nie tylko pola i uprawia- 
jący je ludzie, nie tylko rozłana 
wokół puszcza, ale cała ziemia, 
cały kraj, ksiądz i księstwo — 
wszystko służyło zasobności, bo- 
gactwu, znaczeniu domu Zabojo- 
wego. Za Mieszka wiele znaczyły 
rury w księstwie, zasiadały w 
radzie i wodziły drużyny. Z każ- 
dej rady przywoził Tur dar od 
księdza — srebrną misę, kowany 
róg, miecz z głownią oplataną zło- 
tym drutem lub dziesiątek ostrzy 
do sulic, dziesiątek łuków i tu- 
łów z szypami, dziesiątek szczy- 
tów, szłomów i toporów — pełne 
uzbrojenie dziesiątki: Mieszka 
dbał o drużyny władyków; z każ 
dej wyprawy przynosił Zaboj łup, 
przyprowadzał konie, woły, wozy 
z dobytkiem i bronią, przede 
wszystkim niewolnych — ci bu- 
dowali sobie chaty na skraju po- 
lany, potem rąbali i palili pusz- 
czę; coraz szerzej falowały pola 
Zabojowe zbożem, zieleniły się 
lnem. W upalnym kurzu żniw 
woły ciągnęły wozy wysoko ła- 
dowane zżętym zbożem — pod 
przestraszone wołanie przepiórki: 
p:t-pilit..  pit-pilit..  pit-pilit... 
Komory Zabojowego domu zasy- 
pane były ziarnem, zawieszone 
motkami Inu i konopi, skórami 
zwierza, odzieżą, żelazem. Paluch 


sprawiał teraz pieczę nad „tym 
całym dobrem, przesypywał zbo- 
że, by je przesuszyć, wsuwał po 
łokieć rękę w śliskie, żywe — ni- 
by łuska gadziny — siemię lnia- 
ne, uciskał solone mięso w ka- 
dz.ach i przewieszał na przewiew 
pocące s.ę połcie słoniny — za. 
myślał się nad bogactwem i roz- 
rastającym się znaczeniem Tu. 
rów i nad zapadającym się w zie- 
mię, próchn.ejącym i wymiera_ 
jącym rodem Kwęków, któremu 
ongiś służył. Puhacz, tur, ryś i woj 
na szczycie słupów czuwali nad 
rozłog.mi polami, bogi domowe 
warowały pod progiem, w sosrę. 
bie, w ścianach, puszcza okalała 
dom j pola nieprzebytym szero- 
kim wałem, zaostrzone tramy 
ostrokołu kłuły w powietrze 
twardzizną smolistego drewna — 
bezpieczeństwo i bogactwo zda- 
wało się niewzruszone i pewne; 
jak głaz. To też gdy ponad rze- 
zanymi słupami przybił Zaboj 
znak własnościowy Turów — 
strzałę przeciętą na krzyż dwo- 
ma poprzecznicami — znakiem 


tym znaczyły Tury broń i wsze. 
lakie ochędóstwo, klejmowali ko- 
nie i niewolnych — wiedział co 
robi: nie ma w całym księstwie 
Siły, która by potrafiła zerwać tę 
strzałę, podeptać ją i pogańbić. 
Ilekroć wracał z pola, zanim ob- 
rzucił wzrokiem całe obejście i 
dom, musiał spojrzeć na ów ster. 
czący wgórę znak — znak jego 
władztwa nad porębą, jego zna- 
czenia i potęgi. 

Gody małżeńskie Zaboja z Dar- 
goradą z możnego rodu Czarnych 
kruków odbyły się hucznie, zjazd 
był liczny — Tury słynęły z u- 
miejętności urządzania zjazdów, 
o których potem było głośno .i 
które przydawały Turom znacze- 
nia i ważności; sam Mieszka był 
na tych godach. Wtedy już zaczy- 
nało łamać się księstwo między 
tych, którzy wiązali się z młodym 
księżycem Bolesławem, a tych, 
co więcej spodziewali się od Ody 
i jej potomstwa. Stary Tur jesz- 
cze kusztykał, lubo powłóczył już 
trochę nogami, Mieszka ugwarzał 
z mim zcicha, ciągnęli we dwóch 
miód, wspominali czasy młodości, 
wspólne bitki i pijatyki, chicho- 


‘tali pod nosem, spoglądając z ką- 


ta na rozhukaną, buchającą gwa- 
rem izbę biesiadną. Mieszka þa- 
jał o swych zamiarach, o podziale 
księstwa między synów, o Bolko- 
wym przewodnictwie i o skrytej 
obawie, by przewodnictwo to nie 
skończyło się krzywdą przyrod- 
nich — stary Tur pocił się z prze- 
jęcia, gadał prędko, zawsze zapluł 
się, kiedy go podrywało w środ- 
ku, czerwienił, na płaskim szero- 
kim czole wychodziły mu dwie si- 
nawe żyły, pięścią bił w kolano, 
wybałuszał oczy; zduszonym do 
szeptu krzykiem zapewniał stare- 
go księdza, że wola jego święta, 
że Tury zawsze będą mu służyć, 
że wszystkie możne rody będą jej 
zawżdy wierne — Mieszka z gło- 
wą wepchniętą w ramiona, z 
czujnym przygarbieniem pleców 
spoglądał spod _ nastroszonych 
brwi na zaślinione uniesienie Tu- 
ra, pod szerokim wąsem miał pół- 
zadowolony, półdrwiący uśmie- 


szek. Na tychże godach Zaboj u- 
zyskał rozszerzenie nadania, pra- 
wo wody i lasu tak daleko, jak 


daleko zajdzie człek w ciągu po- 
łowy dnia — zdało się, że Tury 
osiągnęły największe znaczenie w 
księstwie, że wybiły się do rzędu 
najprzedniejszych rodów, że mikt 
ich nie ujarzmi. Podśmiewano się 
wprawdzie, że poswadźbiły się 
tury z krukami i że nielada bę- 
dzie pomiot z takiego parzenia 
się, ale trzej chłopcy Zabojowi — 
Skorosz, Darsk i Karsna — rośli 
jak tęgie byczki, a i dziewki za- 
powiadały się na rozłożyste i o- 
biecujące jałówki; Paluch patrząc 
na tę rozbrykaną, wrzeszczącą, 
zdrową i ładną gromadę kiwał 
głową, mrużył oczy, mruczał pod 
nosem: 

— Ho, rozrosło się turze stado, 
nie będą po nich siodła rozwalać, 
by po Kwękach, parszywcach, 
zgniłkach — rad był Paluch pa- 
trzyć na rozrost i powodzenie, 
zbrzydło mu żyć w próchnieją- 
cym, wymierającym dworze, któ- 
rego i sto drągów nie zdoła po- 
deprzeć na długo. A przecież była 
jeszcze gałąź Władyboja, rosnąca 
na Podgórzu, i Zbygniewa na Ku- 
jawach; tylko stary Tur w rodo- 
wej 'Turzycy miał jedną jeno 
dziewkę, Jemiołkę — wszyscy to 
już wiedzieli: przewodnictwo w 
rodzie wraz przejdzie na Włady- 
boja Piskorza, 


e 
Żyło się na Zabojowej polanie 
w ciszy i bezpieczeństwie, niby 


"na wyspie oblanej wokół jezio- 


rem — puszcza odgradzała od 
świata, od zgiełku i niepokoju, 
zdała się nieprzebyta, niekończą- 
ca się. Kiedy Zaboj Tur wrócił do 
domu po klęsce Ody i jej synów 
pewny, że Bolko będzie mścił, że 
będzie łby ścinał a dobytek rabo- 
wał, skoro stanął przed rzeźbio- 
nymi słupami, przygryzając wąs 
i trąc w strapieniu potylicę, sko- 
ro obejrzał się po rozległych po- 
lach i po sinym pasku puszczy, 
skoro usłyszał głosy synów pędzą - 
cych konie do wodopoju i śpiew 
Skry, najstarszej i najmilszej có- 
ry, jak wydzierała się na całe 
gardło: 

..hej, po rosie, po trawie, 

hej za lasem i płem, 

biegała, śpiewała, 

modry wianek splatała, 

przetowłosa dziewka, hej! 

hej, hej — he-ej!!! — 
a echo odnosiło wykrzykiwane co 
sił zawołanie „hej“ dalekim przy- 
tłumionym głosem, Zaboj poczuł 
naraz ukojenie: kto go znajdzie 
w tej głuszy, tylko mu cicho sie- 
dzieć, nosa z polany nie wysadzić, 
na Oczy Się nie nawinąć; więc i 
siedział, orząc, siejąc, zbierając, 
hodując konie i bydło, bijąc zwie- 


rza w puszczy. Nieustannym ci- 
chym kręgiem toczyło się życie 
polany pod czujnym wzrokiem 
czterech słupów, chłopcy się roz- 
rastali, dziewczętom nabrzmie - 
wały piersi i zaokrąglały się bar- 
ki; upłynęło wiele czasu w zasta- 
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łej ciszy, która gadała szumem 
drzew, szelestem kłosów pod wią- 
trem, rykiem bydła i okrzykami 
ludzi, nim Zaboj zdał sobie spra- 
wę: w tej ciszy butwieje ród, roz- 
rasta się a butwieje, wyrzucone 
są Tury z życia w zaciszny bez- 
pieczny kąt, dalekie i niedostępne 
przelewa się bujne życie księ- 
stwa. Nie pomogły zjazdy rodo- 
we, swaćbienia i gody, nurt życia 
wyrzucił Turów na płaski pias- 
czysty brzeg, niby pień wyrwany 
z korzeniem przez wiosenny przy- 
bór — mocny jeszcze, puszcza na- 
wet świeże pędy, a od spodu pod 
wilgotną śliską korą powoli i nie- 
znacznie butwieje, I naraz zdała 
się Zabojowi wstrętna ta cisza, to 
odosobnienie i pełne bezpieczeń- 
stwo na samotnej polanie oblanej 
wokół nieprzebytą puszczą. 


Tej wiosny — jak co roku — 
skowronki śpiewały nad nie- 
obeschłymi polami, z błękitu nie- 
ba lał się blask, ziemia pachniała 
ciężką wiosenną wonią, drzewa 
pęczniały od rozpierającej je żywi 
— jeszcze jeden obrót w nie- 
zmiennym obrocie płynącego cza- 
su — a z wczesną wiosną jakby 
kto przebił wał puszczy odgradza- 
jący polanę od świata. Gdy Dar- 
gotada szła z rana od krów, przy- 
stawała spłoszona u rzeźbionych 
słupów, obrzucała szybkim spoj- 
rzeniem zabudowania, pola, daleki 
las, w niejasnej obawie, że coś się 
tu w nocy zmieniło; a niezmie- 


. niony, tak dobrze znany, że nie- 


dostrzegalny widok nie uspokajał 
jej, szła szybko, doiła z dziewka- 
mi gorączkowo, mleko strzykało 
o klepki wiader jakimś nowym 
niezwykłym rytmem. Z obawą 
patrzyła na męża, który z nawy- 
ku tylko, leniwie, brał się do co- 
dziennej roboty, ganiał smardów, 
wrzeszczał — nie dobrze było w 
tym czasie nawinąć się Zabojowi 
pod rękę. Zaczęli gońce latać od. 
starego .Tura, od  Władyboja, 
rytm dnia nie odmierzał już mo- 
notonnego nurtu, powszedniego 
mozołu, okrzyków oraczy poga- 
niających woły, ryku bydła, ko- 
biecych śpiewów przy warzeniu 
serów lub piwa, ale grał tym po- 
śpiesznym tętentem koni, niosą- 
cych wieści o sprawach dalekich 


i wielkich, szybkimi rozmowami 


i potajemnym: szeptem, niespokoj- 
nym wędrowaniem Zaboja po do- 
mu, obejściu, polach — jakby 
mało miejsca miał Zaboj na całej 
obszernej porębie. Gdy nocami 
Dargorada budziła się, wiedziała, 
że mąż leży na wznak, podłożyw- 
szy ręce pod głowę, że nie śpi, 
wpatruje się w ciemność, że dum- 
ki jego biegną tym nowym nie- 
spokojnym rytmem; obracała się 
ku niemu, pytała, aby tylko roz- 
bić dzwoniącą ciszę nocną: 

— Nie śpisz?... 

Odmrukiwał to tylko: 

— Iii.. — miała ostre poczucie, 
że gdy tak leży koło niej — mil- 
czący i niechętny — jest daleki, 
nieobecny, jakby nic go nie ob- 
chodziły codzienne trudy i sprawy 
obejścia, jakby już oddał jej 
wszystką troskę o dom, dzieci, do- 
bytek, a sam zajął się obcymi 
sprawami. I tęj wiosny zdała so- 
bie sprawę Dargorada, że nie są 
oddzieleni nieprzebytą ścianą od 


świata, że wezbrana fala powodzi 
wleje się wnet na porębę, ma- 
luczko a poniesie ich wszystkich 
na burzliwym spienionym grzbie- 
cie. Czekała — strwożona — tej 
fali, słysząc zdala szum przyboru. 
A kiedy na zmęczonym mokrym 


koniu przyleciał do nich Włady- 
boj i kiedy zaścielała dlań stół, 
niosła chleb, mięsa, piwo, i kiedy 
witała szurzego, a ten podniósł 
ku niej swą małą twarz, w czar- 
nych zaś oczach miał to samo 
roztargnienie, jakie widziała cią- 
gle tej wiosny u Zaboja, pojęła 
Dargorada: stało się, powódź ich 
ogarnęła, koniec cichemu bytowa- 
niu — albo fala wyniesie ich, al- 
bo wessie potężnym wirem na 
dno, zniszczy i rozproszy. Uczuła 
kłucie w piersi, brak tchu, a je- 
dnocześnie wiedziała: nie cofną 
się Tury, trzeba im czegoś wię- 
cej, niż za pługiem chodzić i zwie- 
rza bić — na rozstaju stoi ród 
Turów tak, jak stali już raz — 
w czas śmierci starego księdza 
Mieszki. Z dzikim łomotem serca 
dolewała mężczyznom piwa do 
kubków i słuchała opowieści Wła- 
dyboja o wielkiej wojnie, jaką 
zamyślił Bolko wieść z cesarzem 
niemieckim, o zjeździe poprzed- 
nich wojów w Krakowie, o tym 
że nie gnić Turom w puszczy, nie 
czekać, aż ich ksiądz sam wy- 
kopie z jamy, jak łowiec borsuka. 


Wiedziała: niby to radzą, niby 
ważą na obie strony i namyślają 
się, a rzecz już postanowiona i 
pewna: czas Turom wyjść z pu- 
szczy i odosobnienia. I nie zdzi- 
wiła się, gdy nazajutrz oznajmił 
jej Zaboj — wesoły już i ocho- 
czy — że ma pomóc gotować się 
mu do drogi — na wyprawę wo- 
jenną. Wszystkich mężów zdol- 
nych do noszenia broni wziął ze 
sobą — pociągnęli gwarną, roz- 
radowaną kupą, aż wsiąkli w da- 
leką ścianę puszczy. Poręba osta- 
ła cicha ï martwa, jakby całe 
życie z niej uleciało. 


Antoni Gołubiew 


Światło 
poznania 


(Dokończenie ze str. 1) 


dom dla wszystkich pracujących, 
a równocześnie przezwycięża góry 
różnych przeszkód, a przede 
wszystkim przezwycięża balast 
minionych wieków, który do pew- 
nego stopnia hamował drogę dal- 
szego rozwoju. 


Polska! Wielki kraj, większy 
niż wynosi jego powierzchnia, po- 
nieważ ma na północy więcej niż 
pół tys. kilom., wybrzeża, Bał- 
tyku, które jest i naszym morzem. 
Polska! Kraj, którego znaczenia 
nie docenialiśmy. Nie wykorzy- 
staliśmy wszystkich naszych mo- 
żliwości, by scalić przyjaźń pra- 
cującego ludu obydwu krajów. 
Przyznajmy sami, że i my byliśmy 
w znacznej mierze, jak dotąd, ob- 
ciążeni myśleniem, mającym rację 
bytu przed dziesięciu laty, ale nie 
dzisiaj, ponieważ od tego czasu 
stosunki uległy całkowitej zmia- 
nie. Polska jest krajem, gdzie tak 
jak u nas rządzi pracujący lud. 

I dlatego jej morze jest dzisiaj 
naszym morzem! 


Evżen Kajfosz. 


Encyklopedia Odry 


4 demonologii 
mazurskiej 


Nazwa: 


udziom næ Mazurach*) od dawien dawna dokazuje stworzóny ` przez “ 

wyobrażnię ludu słowiańskiego (może już także staro-pruskiego) pos - 

krewny Smętkowi — kłobuk. 

Jest to tylko jedno imię tajemniczej istoty występującej pod różnymi 
nazwami jak np. kobut, kłobult, chobhout itd. — nawet kaduk i latanet. 
Nazwy chobold, chrobol i kołbóg, które przytacza Emilia Sukertowa-Bie- 
drawina w broszurca „Diabeł na Mazurach w bajkach i podaniach (Działt= 
dowo 11936)“, nie znalazłem na Mazurach powszechnie; być mode, iż. uży- 
wane były przeważnie albo nawet wyłącznie na przyłączonym. do Polsk: 
po I wojnie światowej terenie powiatu działdowskiego. który autorce wspoma= 
nianego dzieła jest dobrze znany. 


Niemcy usiłowali dostrzec w kłobuku swego „Kobolda“ — ale już 
same czynności, przypisywane poszczególnym istotom, wskazują, iż jest to 
niemożliwe. Nazwy jednak mogą mieć wspólne źródła — ale raczej nie- 
mieeki wyraz „Kobold“ pochodzi od słowiańskiego kłobuka, niż odwrotnie, 


Dokoła Kłobuka 


iemniej krążą na Mazurach 'o kłobukach różne 
ucieszne już przez sam tajemniczo-bojaźliwy sposób opowiadania „zde- 
rzoncych** w nie. Mówią, że trzeba się dobrze obchodzić z kłobukami, 
karmić je na „gorze“ (strych) jajecznicą ze „Szpyrkani« albo „„skrzec 
kanie (skwarki). Złe karmienie kłobuka powoduje jego odejście, ale odcho- 
dząc zostawia skąpemu opiekunowi — wszy; palcem na takiego ludzie po- 
tem wskazują, nazywając go „wziarzym'* przez całe życie i aż do śmierci 


„przepowziastki* 


ptaka (aby wzbudzić litość), nie wolm 


o go wyrzucać, ale trzeba go ugościć, 
obre obchodzenie się z nim zostawia 


Ale to właśnie wielki ,grzych', bo kłobuk zboże to skradnie sąsiadowi. 


_ Aby tego uniknąć, można na drugi 
nie przez zatkanie komina szmatami. 


darstwo, 


Dla człowieka porządnego wielki to 


kłobuk. Ale niewstydliwe ,gałgany* 


dzień pozbyć się kłobuka bezplecz- 


€ Biada temu, kto usiłuje go gwałtem 
wyrzucić — wyfruwając z domu podpali strzechę albo nawet fe, gospo- 


akl 
jego zawita 


M 


wstyd, gdy w dom 


chowają go w beczkach blisko komi- 


na: na strychu, w pokoju, albo w piwnicy. Dobrze trzeba nakryć beczkę, 
bo kłobuk lubi ciemność przez cały dzień. Wieczorem natomiast REŻ ARA 
ognistym ogonem z komina, aby jako niespokojny duch „latac“ (latanec!). 
nad kniejammi, bagnami i lasami — często jako niespokojne „szwatełko*, 


„Trzymający* kłobuka staje si 
T pieniądze. Ba! „zieco: i > 


niezmiernie bogatym. Opływa w zboże 
rym siedzi jygo kobztyta (albo ;,bzłałkaś — żona) pod 


krowo i nabomboni as 2 kubły mleka; a sąsiada krowa? — ani dla clelaka 
nie starcy...“ Bo kłobuk sąsiadom odbierze by dać swojemu opiekunowi. 


Złe karmienie Kłobuka 


TĘ bezwstydni ludzie mieszkali raz w Kanigowie — opowiadają. Pew=- 


nego dżdżystego dnia znalazł się u 
wyglądzie kruka, į zapukał za drz 


«a 
Kiedy kłobuk zjawi się w mieszkaniu ludzkim w kształcia zmokłego 


nich w sieni mokry ptak, o lekkim 


wi kuchni. 


śospodymi myśląc, że „któś idzie“; otworzyła drzwi — a tu wchodzi 


„krukć z ogromnym wolem. 


Widocznie chorował, bo zaczął za piecem dziwnie stękać i krakać. 


Ale za godzinę. gdy słońce znowu 


przebiło się przez chmury, ptak czuł 


się bardzo dobrze po śwojej dziennej przygodzie (bo napewno gdzieś ktoś 


tak strasznie zmókł na deszczu). 
Chciwa gospodyni zaraz 


dwór, otworzyła mu służalczo. 


„niarkowała”, 
z nim bardzo dobrze — a gdy „kruk“ 


że to kłobuk, obchodziła się 
podszedł do drzwi, chcąc wyjść na 


Wyfrunął „ptaszek, zakrakawszy dziękczynnie. 
Wieczorem gospodarz z parobkami powrócili z pola. 


Gospodarz patrzy i nie wierzy swoim oczom — za piecem 


kupą pszenicy... 


będzi: 


nie go nie ratuje przed hańbą. 
Jest on bardzo pożyteczny, bo za d 
codziennie kupę pszenicy, lub innego zboża, 


leży duże 


mał” się ucieszyli, że kłobuk do nich „zazitał« {teraz im nosis 
e). 


Na drugi dzień miska była próżna — lecz za dobre obchodzenie się 
Z nim, kłobuk korzec owsa 'przytaszczył. 


Gospodarz stał się 


niedługo bardzo bogaty. Podpadło to parobkowi. 


który często wieczorami widywał ognistego ptaka, wyfruwającego z komina. 
Zwracał teraz baczną uwagę na strych — a potrzta-eno, jajecznica, co- 


dziennie świeża: 


Parobek nie był głupi — jajecznica i jemu smakowała. 


lepiej niż suchy chleb skąpej gospodyni. 


Pewnego dnia rano gospodarz i gospodyni 
Parobek został w gospodarstwie sam. Widział, jak gospodyni przedtem co- 


dzienną jajecznicę na strych 


chlyb — ale pocekajwa!...« 


stajni 1 nazbierał do niej najświeższych 
miskę ostrożnie na stare miejsce „Kele komninać i ukrywszy Się — czekał. 
Za chwilę zjawił się kłobuk. Głodny, zaczyna wcielać 


ale zaraz się zezł: 
nek-nek szpe-ke-ke-kek. 


Wreszcie, gdy się jeszcze raz przekonał, że to nek-nek szpe-ke-kek (nie 
słonina), uciekł pełen złości przez małe okienko. 
„„_ Obrażony kłobuk już nie powrócił do tego domu, gdzie go w taki spo- 
sób potraktowamo. — A gospodyni i gospodarzowi przez całe życie doku- 
czały obrzydliwe wszy tak, że gospodynią nazwano „gnidą*, a gospodarza 


„wsiarzym*, 


Kłobuk pozostał na Mazurach 


łobuk nie wyjechał „za Odrę“ — on tutejszy, on tutaj w gomu,:i nadal. 

wykonuje swoje dziwne czynności, 

Kto nie wierzy — niechaj jedzie do wsi Łyny, gdzie w niedalekim lesie 

znajdują się źródłą naszej wdzięcznej rzeki. Tam zaś niech się jeno 
zapyta, u kogo zawsze kłobuk późno „ziecorym drewka tnie“, albo w nocy 
na strychu magluje. Zaraz mu ludzie wskażą drogę do sąsiada Gutkowskie- 
go — Mazura — przybysza z mławskiego, 
z ẹsto wieczorem przez drzwi wołał, żeby 
dał pokój, bo przecież chciwy hitlerowiec tu już nie mieszka — niech idzie 
dz. niego za Odrę. — Ale nic nie pomaga — kłobuk dalej „tnie drzewo" jak 
dawniej, chociaż jeszcze żadnej jajecznicy nie otrzymał. Ale Mazurzy — 
zasiedziali wcale się nie dziwią — „ten hitleroziec napewno go tak dobrze 
karniuł ze kłobuk i tera esce temu domozi słuzy”, 

Tam też dowie się, że u Roszkowski 
chu bieliznę magluje, chociaż i tam dawnego go podarza nie ma. 

No ana pół zniszczonego gospodarstwa po Wernerach (wiernych mowie 
praojców Mazurów) nikt nie chce objąć; tam pono kłobuk gospodarstwa 
„pilnuje“, Mówią diatego, że ten Mazur, niewinnie tułający się po świecie, 
pewnego dnia wróci da swej ojczyzny. 

Mazur ów bardzo lubił radio — zawsze wieczorem po ciężkiej pracy sie- 
dział przy odbiorniku. Najchętnej oczywiście: słuchał Warszawy, bo TOZ- 
głośnia ta była u nas najlepiej słuchana i najlepszą miałą muzykę — no a 
iła po polsku, 


zacznie z przejęciem, jak to już cz 


przede wszystkim mów: 


i wsystkie stare Mazury, ale gadał jednak po nasymu', — Teraz kłobuk ct 
wieczór nastawia radio — mówią przybysze z głębi kraju, którzy chcieli 
objąć to gospodarstwo — wyraźnie można słyszeć wieczorem: Tu mów. 


Warszawa... 


Przechodząc tu raz wieczorem i ja słyszałem muzykę z nieistniejącego 


odbiornika... 


Siedząc na progu wejściowych drzwi spalonego domu, pragnąłem, żeby 
jak najprędzej wrócił do Ojczyzny Mazur z tego domu, aby znowu wie- 
czorem nasłuchać się mógł muzyki ze Stoliey. 


Napisał Erwin Cichowski 
u Stulicha, Kanigowo, pow. Nidzica — Kłosa; Małe Bagnowo, 
pow. Mrągowo. Trinoga, Olsztyn — Margowskiego, Olsztyn — 

Wróblowej, Nowa Wieś, pow. Susz). 
*) Pod słowem „Mazury“ rozumie się tu cały teren Staropruski — ma~- 
zurski, warmiński i powiślański, bo ziemie te po wymordowaniu Starych 
Prusaków, zaludnione zostały po największej części przez Mazurów z Ma- 


ZOWSZA,. 


Książęce dziedzictwo 


(Dokończenie ze str. 2) 


Przemysław, przyszły zjednoczy- 
ciel dzielnie polskich, miał być 


generalnym dziedzicem. Układ 
„jedności i pokoju“ ozdobiono 
dokumentem „potwierdzającym 


wszystkie dotychczasowe nadania 
Zakonowi Cystersów w Bukowie 
Morskim (Białybuk). 

Byłaby Ziemia Słupska — wraz 
z całością Pomorza gdańskiego 
— przeszła już w roku 1295 na 
ks. Przemysława, którego cecho- 
wał silny pęd piastowski ku Mo- 
Tzu, gdyby nie... Sulka. 


Ks. Mszczuj przestaje być dla 
nas odległym władcą przeszłości. 
Jawi się jako człowiek, żywy, 
który przywiązuje się, po bez- 
płodnym, małżeństwie dynastycz- 
nym, do prostej mieszczki słup- 
skiej. W nadziei otrzymania sy- 
na, rodzi Sulisława dwie córki. 
Choć ród wygasa, przecież 
Mszczujowe legalne córki mają 
prawa księżniczek. Jedna z nich, 
Małgorzata, wychodzi za ks. Ru- 
gii, Wisława, Wywianowano ją 
Ziemią Słupską, rodzoną ziemią 
jej matki. Z małżeństwa tego u- 
rodził się ostatni książę wyspiar- 
skich Ranów, także Wisław, a 


zaniosła. a kiedy byt sam. wzięła go złość na 


go do domu nie wpuścił, musiał więc szukać nowego miejsca, a przy tym 
kłobuka — „Dla ntygo to najlepse jajka i tłuste szpyrki, a mnie to suchy 


Zaraz gospodyni usmażyła jajecznicę z „Szpyrkani* OS ił 
„góre kele koman Š Sia postawa aa: 
ościł i goniąc jak szalony dokoła komina krzyczy: Nek- 


Poszedł na strych, zjadł jajecznicę, udał się z wypróżnioną miską | 


„Szykowałj się do niasta*, 


„Jabłekć. Na strychu postawił 


;jajecznicę« — 


który natychmiast opowiadać 


ego ten sam kłobuk w nocy na stry- 


„ohocas nie tak dobrze jek on 


(Według szczegółów zebranych 


i i 
=> PAST. 


s 


jego córka Małgorzata (wnuczka 
słupskiej Sulki) wniosła ludową 
krew grodzian słupskich do rodu 
pomorskich Gryfitów, wychodząc 
za Bogusława IV. Prawnuk — po. 
kądzieli — Sulisławy, syn Bogu- 
sławy, Warcisław IV, odziedziczył 
wraz z całym księstwem Rugii i 
i Ziemię Słupską. ; 

Tak to córka owej Sulki, wyna= 
sząc pośrednio Ziemię Słupską : 
dla Gryfitów z ogólnego dzie 
dzictwa po Mszczuju, przezta=~ 
czonego Przemysławowi, nieświa- 
domie stała się przyczyną spóź- 
nienia bezpośredniego wcielenia. 
Słupska do Polski. s 

Potomstwo, cenny dar Boży, 
wówczas znaczyło szczególnie * 
wiele. Przecie prawie współcześ- 
nie żona Przemysława, ks. Lud- 
garda, wnuka Barnima Wielkie- 
go, otwierająca znowu horyzonty 


Piastom na Pomorze — została 
tajemniczo zamordewana z. ra- 
cji... bezpłodności, 


Płodność książęcych żon często 
wówczas decydowała o losach lu- - 
dów. ROP 

Dziś płodność ludzi raczej sta- 
nowić może o posiadaniu ziemi. . 


JAROSŁAW ROGALA: -:* 


„ODRA NUMER 24 (186) a R 3 


Ruch wydawniczy 


Boka zobaczyłem po raz pierw- 
Szy u siebie w domu przy ul. 
Polnej w Warszawie w roku 1921. 
Już wtedy przedstawiał mi z za- 
pałem projekt spółdzielni rolni- 
czej pod Warszawą i omawiał 
związek jej z naszą spółdzielnią 
spożywczą. . Mieliśmy codziennie 
otrzymywać tą drogą świeże mle- 
ko ze wsi. 

Z powierzchowności, sposobu 
bycia i języka Boka trudno było- 
by ustalić — kto to, robotnik czy 
chłop. Właściwie i jedno i drugie. 
Synteza obu typów; szerzył idea- 
ły społeczne robotników miej- 
skich na wsi, propagował chłop- 
ski hart w walce z przeciwnościa- 
mi w mieście, zbliżał wieś do 
miasta, bratał chłopa z robotni- 


kiem. 

... zaczyna swoją przemowę Lucjan 
Rudnicki, laureat Państwowej Nagro- 
dy Literackiej, poprzedzającą pamięt- 
nik Józefa Boka, opowiadający o ży- 
ciu i pracy robotników polskich w 
ZSRR w latach wojennych. Wydał 
Państwowy Instytut wydawniczy 
1949, stron 133, cena 240 zł. 


* 

Nie tak dawno przeszły przez 
prasę polską echa jubileuszu pi- 
sarza bułgarskiego Elina-Pelina, 
dotąd mało znanego w Polsce. 
„Odra“ w jednym z ostatnich 
swych numerów zamieściła o nim 
dłuższą wzmiankę oraz jedno 2 
jego opowiadań w przekładzie 
polskim. Miło zatem odnotować 
fakt pojawienia się pierwszej 
książki Elina-Pelina w języku 
polskim. Zawiera ona dwa opo- 
wiadania tego wybitnego pisarza, 
„Gerakowie* i „Ziemia“ w tłu- 
maczeniu Zofii Wolnik. Książkę 
poprzedza krótka przedmowa, 


która wprowadza pisarza w krąg 
polskich czytelników w sposób 
popularny i przystępny. Wydała 
Księgarnia Zdzisława Gustow- 
skiego, Poznań, stron 121. 


Imponujący cykl monozżra- 
ficzny Instytutu Zachodniego 
„Ziemie Staropolski" jest kon- 
tynuowany. Po dwóch tomach 
„Dolnego Śląska“ ukazał się 
pierwszy tom „Pomorza Za- 
chodniego' (już obecnie w 
drugim wydaniu!). Szkoda tyl- 
ko, że wydawnictwo zrezygno- 
wało ze swej wspaniałej szaty 
typograficznej, czemu na prze- 
szkodzie stanęły zapewne ko- 
ezta. I tak „Pomorze Zachod- 
nie“ nie jest już drukiem ro- 
tograwiurowym, przez co stro- 
na ilustracyjna książki przed- 
stawia się gorzej niż poprze- 
dnio. Ale za to książka ma 
swoje wielkie zalety, które 
stawiają ją w rzędzie najlep- 
szych monografii poszczegól- 
nych ziem polskich, łączących 
umiejętnie poziom i wagę 
naukową z lekkim sposobem 
opowiadania, przeplatających 
uczony i solidny wykład nau- 
kowy z felietonem i reporta- 
żem literackim. Ta różnorod- 
ność ujęcia jest też zasadni- 
czą cechą cyklu Instytutu Za- 
chodniego i wyróżnia go w ten 
sposób chlubnie spośród in- 
nych wydawnictw tego typu. 
Tom pierwszy „Pomorza Za- 
chodniego“ zawiera ponad 360 
ilustracji, szkiców i mapek, 
jedną mapę komunikacyjno- 
administracyjną w  podziałce 
1:500.000. Na 578 stronach 
prace swoje zamieściło 18 au- 
torów. 


z 


Pracowity Kazimierz Ko- 
źniewski wypuszcza jedną 
książkę za drugą. Jeszcze nie 
zdążono omówić w całej prasie 
cennych „Żywiołów“, a już 
mamy nową jego książkę, tym 
razem powieść biograficzną, 
czy — jak się to inaczej nazy- 
wa — życiorys powieściowy, 
poświęcony postaci pułkownika 
Zygmunta Fortunata Miłkow- 
skiego, czyli Teodora Tomasza 
Jeża. Wydał Państwowy Insty- 
tut Wydawniczy 1949, stron 


179, z portretem Jeża. 
EJ 

„gromadził broń jak dawniej, 
ale coraz wyraźniej zdawał sobie 
sprawę i uświadamiał innych, że 
organizacja, z którą on i jego to- 
warzysze są związani, obejmująca 
swoim zasięgiem już całą Gene- 
ralną Gubernię, jak go informo- 
wano w Sosnowcu, inspirowana 
przez Londyn, usiłować będzie 
wraz z klęską Niemiec odrodzić 
przedwojenną Polskę. Tten drugi 
cel nie uwzględniał interesu lu- 
dzi, którzy składali się ma środo- 
wisko Flisa. Flis więc coraz wy- 
raźniej upolityczniał swoją akcję 
w kierunku innym... 


— Oto zdania z powieści pt. „Gór- 
nicy“, która jest debiutem książko- 
wym, znanego dotąd głównie z kry- 
tyki literackiej, Aleksandra Jackie- 
wicza. Zdania te równocześnie charak- 
teryzują wyraźnie nośność ideową tej 
książki, która mówi o życiu Zagłębia 
Dąbrowskiego w okresie okupacji 
i o działających na tym terenie ru- 
chu podziemnym o jasnym obliczu 
politycznym. Wydała Wielkopolska 

amis Wydawnicza 1949, stron 188. 


* 

Mariana Tyrowicza KATALOG 
WYSTAWY HISTORYCZNEJ KS. 
ŚCIEGIENNY NA TLE EPOKI, 
wydany przez Muzeum Święto- 
krzyskie w Kielcach 1949, zawie- 
ra 10 rycin, opis 325 eksponatów, 
oraz rozumową bibliografię, 
związaną z przedmiotem wysta- 
wy. Wydawnictwo wzorowe pod 
każdym względem, tym cenniej- 
sze jako przykład dla działalności 
regionalnych placówek nauko- 
wych. 

* 

D. N. Pritt, członek brytyjskiej 
Izby Gmin, wsławił się niedawno 
obroną  Gerhardta Eislera. Jego 
książka p.t. ZIMNA WOJNA w 
przekładzie M. Muszkata i J. Sa- 
wickiego, wydana przez Państwowy 
Instytut Wydawniczy 1949 (stron 
128, cena 170 zł) poświęcona jest 
analizie zbioru sfałszowanych doku- 
mentów hitlerowskich, które w ro- 
ku 1948 opublikował amerykański 
Departament Stanu. „Żyjemy w o- 
kresie sztucznie rozpętanej niebez- 
piecznej histerii wojennej — mówi 
D. N, Pritt — wiem jednak na pod- 
stawie wieloletniego doświadczenia, 
że rządom imperialistycznym nie 
uda się przez dłuższy okres czasu 
oszukiwać narodów i utrzymywać 
w tym szale antyradzieckim. Dla- 


tego oszczercy zajmą się poszuki- 
waniem i zmyślaniem nowych 
oszczerstw.  Szaremu, uczciwemu 


człowiekowi na całym świecie wy- 
jaśniam: bądź ostrożny, rozważ do- 
kładnie argumenty, odrzuć oszczeT- 
stwa!“ 


4 


Pere a a a a E a 


KAJETAN STOPA 


Beethovenowsku 
opowieść . 
rodem z Głogówka 


ngi na drabinie społecznej muzyk (kompozytor czy grajek za 

jedno) stał jeszcze niżej niż medyk lub inżynier. Nie wiele 

więcej znaczył niż mularz, slusarz czy kupiec. To była ws Lyst- 
ko praca hańbiąca, „proceder“, pozbawiający śmiałka klejnotu szla- 
checkiego i podania ręki. Powodzenie zależało wyłącznie od ka- 
prysu losu lub rozgłosu za granicą. Gdyby Michał Kleofas Ogiński, 
chociaż był księciem, nie wydał swych polonezów za granicą, prze- 
padłby zapewne w niepamięci. Chopinowi ułatwił drogę w świat 
Antoni Radziwiłł, „ostatni trubadur Europy“, gdyż sam był kom- 
pozytorem, co jednak wcale nie przeszkadziło, że państwo Wodziń- 
scy traktowali źle urodzonego procedernika z przymróżonymi oczy- 
ma i należnym jego stanowi lekceważeniem. W orkiestrze pałaco- 
wej w Łańcucie pracbwał, coś tam nawet pisał przybłęda, dbały 
usilnie o wykształcenie swego, syna, który później jako profesor 
Leszetycki we Wiedniu jeden z pierwszych pozna się na talencie 
Paderewskiego i zachęci go do kariery artystycznej. Rozgłos na- 
zwiska działał zawsze. Hrabia Baworowski spod Tarnopola, nie 
mogąc odżałować, że Mozart umarł już dawno i nie będzie mógł 
dawać jego dzieciom lekcji muzyki zaangażował do tego celu jego 
syna, również Wolfganga Amadeusza Mozarta w r. 1809 i płacił 
uszczęśliwionemu młodzieńcowi tysiąc guldenów rocznie oprócz 
wiktu i opierunku. 


Wyjątkowa arystokracja 


ód magnacki Oppersdorfów ma Śląsku zajmował pod pewnym 
względem stanowisko wyjątkowe. Jakby ich za czasów szwedz- 
kich jeszcze urzekł król Jan Kazimierz, który z Głogówka 
właśnie, nie mogąc rezydować w zburzyszczu opolskim na Pasiece, 
ogłosił w r. 1655 uniwersały do wszystkiej szlachty polskiej, aby 
się gromadzili jeden do drugiego i, nie mieszkając, Szweda gromiili. 
(„My tymczasem od przyjaznych monarchów posiłki ściągamy 
i wojsko pieniężne zaciągamy*.) Od tych czasów Oppersdorfowie 
brali nie tylko żony z Rzeczypospolitej lecz zachowywali się zawsze 
pozytywnie wobec żywiołu polskiego, traktując przyzwoicie swych 
pańszczyźniaków. Może w ich domowej tradycji zaskaliła się wieść 
o ślubach Jana Kazimierza, który zaprzysiągł, ale nie dotrzymał 
i nie polepszył doli chłopów niewolnych w Polsce. Piętnowani też 
bywali niejednokrotnie za swą postawę jako,odstępcy' przez Niem- 
ców aż do powstań ostatnich i plebiscytu. 


Protektorzy 

anowie na Głogówku żyli w bliskiej przyjaźni z austriackim 
domem magnackim Lichnowskych, którzy mieli włości na Mo- 
rawach i na Śląsku, w powiecie raciborskim. (W czasie zamie- 
szek Wiosny Ludów we Wrocławiu zginął w walkach ulicznych 
Feliks Lichnowsky, zaciekły reakcjonista. U progu XIX stulecia łą- 
czyła ojca jego Edwarda wspólna modna pasja muzykomanii z Fe- 
liksem Oppersdorfem z Głogówka. Zakładałi wielkim sumptem 
własne orkiestry symf., wydzierali sobie wzajem artystów, kompo- 
zytorów, zabiegali o ich przyjaźń. Nie było to rzeczą trudną: klam- 
ka dworska jedyną prawie stanowiła drogę do wybicia się. Naj- 
więksi nawet byli na nią skazani. Tym sposobem trafił do Hradysz- 
cza (Graetz) pod Opawą Ludwik van Beethoven. Był już wszech- 
możnym królem tonów, więc nie wiedzieli Lichnowscy, jak mu wy- 
godzić, jak się puszyć, ile i którędy na mecenasowaniu twórcy 
„Eroici” skorzystać. W dobie pierwszych zwycięstw napoleońskich 
działo się. 


Felieton literacki 


Słucha i gra 


a wiosnę1806na zamku w Hradyszczu poznał Beethoven ordyna- 
ta z Głogówka. Przypadli sobie wzajem bardzo i zawarli z miej- 
sca wiekuistą przyjaźń, októrą tak łatwo było w owych sen- 
tymentalnych czasach. Wielki twórca niedawno stworzonej „ERO- 
ICA“, uproszony przez nowego przyjaciela i protektora, zjechał na 
jesieni na Śląsk, gdyż Oppersdorf pragnął pochwalić się swymi 
osiągnięciami na polu muzyki. Zorganizowana przez ordynata or- 
kiestra symfoniczna przygrywała w czasie uroczystego obiadu na 
cześć Mistrza. Kapelmistrz jej, Hoszek, dyrygował jednym z naj- 
nowszych dzieł Beethovena. Nie wiadomo jednak, czy w głogowiec- 
kim wykonaniu 2-ga d-dur Symfonia zdołała ujawnić właściwą jej 
radość życia i eksplodować wszystkimi, zawartymi w miej ładun- 
kami radosnej namiętności. Beethoven był bardzo wzruszony nie- 
spodzianką i czuł się na ziemi śląskiej wprost błogo. Tradycja do- 
mowa Oppersdorfów wskazywała aż do ostatnich czasów instru- 
ment, którego wonczas Mistrz chętnie dosiadał. Musiało to być 
jakieś staroświeckie, brzęczące pudło, pantalion czy eolion, bo” nie 
znano jeszcze nowoczesnych fortepianów z tzw. „double echappe- 
ment". 

Bliskim spełnienia wydawało się też drugie marzenie wniebo- 
wziętego Oppersdorfa. Król tonów przyobiecał skomponować umyśl- 
nie dla miego symfonię C-moll. Umówiono warunki. Honorarium 
miało wynosić 500 guldenów. 


Ucieczka w nocy 


agle i gwałtownie pękła zażyłość, łącząca Beethovena z mece- 
nasem w Hradyszczu. Kwaterujący w pałacu Lichnowskych 
oficerowie francuscy domagali się, aby wielki muzyk zagrał 
im po kolacji. Gdy odmówił, dość stanowczo, Lichnowsky usiłował 
go nakłonić. Doszło do sprzeczek, zakończonych groźbą aresztu do- 
mowego. Ostatecznie, mocą pomimo deszczu ulewnego, Beethoven 
uciekł z Hradyszcza. Całą godzinę drałował pieszo do Opawy, prze- 
mókł do nitki, uszkodził rękopis „Appasionaty”, i wylądował wre- 
szcie u dyrektora szpitala, uskarżając się na nieznośne bóle w u- 
szach, na które cierpiał od dawna. 

Ordynat na Głogówku nie mógł się tymczasem doczekać przy- 
obiecanej symfonii, wziął tedy z kasy 200 guldenów i ruszył do 
Wiednia. Zima była, początek roku 1807. Utwór nie był jeszcze 
skończony. Snać nie chciało mu się dłużej czekać, bo wkrótce wy- 
jechał, a w domu doszedł go w jakiś czas potem następujący list: 


List Beethovena 


„Było mi niewymownie przykro, mój Ukochany, że mi uciekłeś, 
nie powiadomiwszy mnie zupełnie o odjeździe. Zapewne coś Cię 
uraziło, ale to wbrew mej woli.. Nie mam w tej chwili czasu, by 
rozpisywać się, donoszę więc tylko krótko, że symfonia Pańska 
już dawno gotowa i wyszię ją najbliższą pocztą... Kopie, które ka- 
załem dla Pana wykonać, wyniosą najtaniej 50 florenów. Na wy- 
padek, gdyby Pan nie chciał tej symfonii, proszę mi dać znać 
jeszcze przed najbliższym dniem pocztowym, jeśli jednak Pan ją 
bierze, proszę mnie uradować przesyłką należących mi się jeszcze 
300 florenów. 

Ostatnia część symfonii ma 3 puzony i flet — nie ma co praw- 
da 3 kotłów, ale hałasu i to lepszego będzie więcej niż z 6 kotłów. 
Wciąż jeszcze leczę mój biedny nie z winy mojej palec i dla tego 
nie mogę od 14 dni wychodzić z domu. — Bywaj mi zdrów i daj 
rychło znać o sobie, najmilszy hrabio, — u mnie źle się dzieje — 
Twój bardzo oddany Beethoven. 


Symfonia, która go nie doszła 


eliks Oppersdorf spełnił wszystko, czego odeń żądano: 3 lutego 
F 1807 Beethoven kwitował z otrzymanych 500 florenów, 29 marca 

1807 wypłacono mu dodatkowo 150 florenów, natomiast zamó- 
wiona i zapłacona symfonia 5 nie doszła nigdy do Głogówka. Dla- 
czego? Wyjaśnia to następujący list kompozytora: 

Najlepszy Hrabio! 

Widzi Pan mnie w świetle fałszywym, ale to potrzeba zmusiła 
mnie do odstąpienia komu innemu symfonii tej, którą pisałem dla 
Pana i innej jeszcze ponad to. Niechże Pan jednak będzie pewien, 
że niebawem otrzyma tę, która jest dla Pana przeznaczona. Spo- 
dziewam się, że Pan ma się dobrze i Pani również, której proszę 
zarekomendować mnie jak najlepiej. Na wypadek, gdybyś mnie 
pragnął zaszczycić swą wizytą w czasie bytności we Wiedniu, do- 
noszę, że mieszkam u hrabiny Erdoedy, wprost pod mieszkaniem 
księcia Lichnowskiego. Stosunki moje poprawiają się, nie po- 
trzebuję do tego ludzi, którzy częstują swych przyjaciół cepami. 
Powołano mnie również na kapelmistrza u króla Westfalii, bar- 
dzo być może, że usłucham tego wezwania. Miej się dobrze i po- 
myśl czasami o swym najoddańszym przyjacielu — Beethoven. 

Nie trzeba chyba dodawać, że przytyk o cepach dotyczy Lich- 
nowskiego i ponurych wspomnień nocnej wędrówki wśród zlewy, 
która przyprawiła tytana o nowe porażenie nerwów słuchu, z któ- 
rego się już nie wyleczył, no i to zapewne skaleczenie palca, na 

tóre się uskarża. Z dwóch mecenasów jedynie Oppersdori wyszedł 
zwycięsko. A sam Beethoven dotrzymał tym razem obietnicy skru- 
pulatnie. W marcu 1809 ukazała się w sprzedaży 4-ta d-dur Sym- 
fonia op. 60 z francuską dedykacją dla hr. Oppersdorfa. Wkrótce 
później entuzjazmującą się Twórczością Beethovena Europa mogła 
się . rozkoszować dziełem, przeznaczonym pierwotnie dla „najmil- 
szego przyjaciela“ z Głogówka i tamże poczętym zapewne. Była to 
Symfonia C-moll, oznaczona liczbą porządkową 5. 

Z której mógł być bardziej dumny Oppersdorf, z tej, sprzątnię- 
tej mu pod naciskiem konieczności, czy z opatrzonej jego nazwi- 
skiem? Z czwartej czy z piątej? Miłośnicy i znawcy Beethovena 
niech o tym rozstrzygają. Możemy być słusznie dummi, że dwa 
dzieła najwyższego kalibru, z okresu szczytowego w natchnieniach 
Beethovena, dwie najbliższe w czasie sąsiadki „Eroici*, wiążą się 
przeżyciami artysty w czasie pobytu w Jana Kazimierzowym Gło- 
gówku. Raz tylko w życiu bawił wielki Kompozytor na ziemi ślą- 
skiej, ale upamiętnił tę Surg w swej twórczości potężnie. 
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CIASORISM 


Lepiej późno niż nigdy, czyli o „Zeszytach 
Wrocławskich” 


To „lepiej późno niż nigdy“ od- 
nosi się przede wszystkim do ni- 
niejszego sprawozdania, Słów tych 
trzeba było użyć koniecznie, skoro 
w pełni lata 1949 roku omawia się 
kwartalnik, który na swym ostat- 
nim zeszycie umieścił daty „Paź- 
dziernik—grudzień 1948“. A tak się 
rzecz ma właśnie z Zeszytami Wro- 
cławskimi, których wymieniony nu- 
mer nie używając innego pośredni- 
ctwa poza pocztą (zresztą bez winy 
tej instytucji) dotarł do moich rąk 
dopiero w połowie czerwca. 

Ale na szczęście Zeszyty Wrocław- 
skie nawet przy takim opóźnieniu 
w dotarciu dó rąk czytelnika nic 
na tym nie tracą. Treść ich jest 
zawsze tego rodzeju, że nie ulega 
dezaktualizacji. To stwierdzenie to 
tak na pociechę, bo zasadniczo głu- 
pio jest trochę człowiekowi «czytać 
czasopismo sprzed pół roku (i pisać 
o nim), skoro za ten czas powinny 
były przybyć do kompletu dwie 
nowe pozycje, dwa w kształcie 
książki numery kwartalnika. Ale 
pozostawmy te sprawy na boku. 
Losy Zeszytów Wrocławskich mają 
w sobie zawsze coś jakby tajemni- 
czego, przy czym całkowitą już 
i nie ulegającą wątpliwości tajem- 
nicą jest kolportaż tego pisma. 

Czwarty, kończący drugi rok wy- 
dawnictwa tom Zeszytów Wrocław- 
skich stoi pod znakiem rocznic, ju- 
bileuszów i interesujących przy- 
pomnień. Na czoło numeru wysuwa 
się rocznica mickiewiczowska. Wią- 
żą się z nią dwie prace: Leonarda 
Podhorskiego-Okołowa „Gdzie Mic- 
kiewicz pisał „Dziady Drezdeń- 
skie*?* i Leona Gomolickiego 
„Pierwsi rosyjscy tłumacze Mickie- 
wcza*. Podhorski-Okołów w krót- 
kim, dobrze argumentowanym roz- 
ważniu kwestionuje możliwość na- 
pisania przez Mickiewicza III czę- 
ści „Dziadów“ wraz z „Ustępem' 
w czasie pobytu w Dreźnie i wy- 
suwa przypuszczenie, że część tego 


wielkiego dzieła powstała jeszcze 
przed powstaniem  iistopadowym. 
Umiejscowienie całego utworu 


z drezdeńskim okresie twórczości 
poety uważa za jedną z nieuzasad- 
nionych legend historyczno-literac- 
kich, przy czym jako jej źródło 
wskazuje biografię Mickiewicza na- 
pisaną przez syna poety Władysłz- 
wa. Rozprawka Okołowa poprzestaje 
na samym postawieniu zagadnienia 
chronologii utworu į jej wstępnym 
oświetleniu. Zagadnienie jest bar- 
dzo specjalne j Ściśle historyczno- 
literackie, Przed wojną przyzwy- 
czajeni byliśmy do szukania tego 
typu problematyki w „Ruchu Lite- 
rackim*, który wszyscy poloniści 
z sentymentem i żalem wspominają. 

Trudno jest mi ustalić gatunek 
pracy Gomołickiego o pierwszych 
rosyjskich tłumaczach Mickiewicza. 
Rzecz nie jest odkrywcza i doma- 
gałaby się formy 'okolicznościowego 
essayu, czyli świeżego, oryginal- 
nego, doskonałego opracowania lite- 
rackiego. Pod tym względem praca 
Gomolickiego przynosj zaintereso- 
wanemu czytelnikowi zawód. Sta- 
nowi bowiem mieszaninę essayu 
i suchych informac cji historyczno- 
literackich. Szwankuje poważnie 
kompozycja (może za wielkie sło- 
wo, powiedzmy: układ i rozplano- 
wanie treści, którą autor chciał 
nam zakomunikować). A szkoda, bo 
niektóre partie tego szkicu świad- 
czą, że autor mógł napisać rzecz 
literacko interesującą i w pełni 
wartościową. Dość duża chaotycz- 
ność w relacjonowaniu osłabia jesz- 
cze wartości informacyjne rozpra- 
wy. 

Z innych aktualnych wydarzeń 
Kterackich uwzględnienie znalazł 
jubileusz Leopolda Staffa, Poświę- 
cony mu jest szkic literacki Stani- 
sława Czernika „Ostatni z Młodej 


Polski“ i obszerhiejsza notatka 
w kronice pióra Huberta Drapelli. 
Czernik trafnie określa pozycję 
Staffa w poezji polskiej ostatnich 
lat trzydziestu podnosząc ponad- 
czasowość d „bezosobowość* jego 
wspaniałej, stale doskonalącej się 
liryki. Drugi interesujący moment 
w pracy Czernika to próba wydo- 
bycia pierwiastków renesansowych, 
a nawet barokowych z poezji Staffa. 

W zakresie przypomnień literac- 
kich przynoszą Zeszyty Wrocław” 
skie kilka pozycji naprawdę intere- 
sujących. Jan Kott relacjonuje swo- 
ją pracę nad nowym opracowaniem 
przekładu aałości dzieła Jo- 
nathana Swifta „Podróże Gulliwe- 
ra“. Wydanie tego przekładu będzie 
nięwątpliwie dużą i pożyteczną sen- 
sacją w Polsce. Nie dłatego, byśmy 
takiego przekładu dotychczas nie 
mieli, lecz dlatego, że jest on nie- 
mal całkowicie nieznany, To, co 
zna z „Podróży Gulliwera* prze- 
ciętny inteligent polski, należy do 
rzędu bajeczek dla grzecznych 
dziecj i nie daje najmniejszego po- 
jęcia o wadze i wartości dzieła 
Swifta. Kto nie wierzy, niech prze- 
czyta wydrukowane w Zeszytach 
fragmenty adaptowanego przez 
Kotta 'ośmnastowiecznego przekła- 
du. A zatem już wkrótce „Gulli- 
wera“ zaczną u nas czytać dorośli. 
Czytać go będą niewątpliwie z pa- 
sją. Ale dla maluczkich radziłbym 
zachować do pewnego wieku wyda- 
nia przykrojone. 

Drugie cenne przypomnienie daje 
w Zeszytach Jerzy Ziomek, który 
drukuje wyjątki też osiemnasto- 
wiecznej książki ks. Franciszka 
Salezego  Jezierskiego „Niektóre 
wyrazy porządkiem abecadła ze- 
brane“. Ten dykcjonarz, rodzaj 
podręcznej encyklopedii, ale stano- 
wiącej wspaniały wyraz postępo- 
wych poglądów autora, owoc swej 
epoki i dzieło wybitnie przesycone 
indywidualnością piszącego, zasłu- 
guje na baczną uwagę. Przytoczone 
przez Ziomka wyjątki są niezwykle 
frapujące. Dla przykładu urywko- 
wy cytat: „POSPÓLSTWO. Część 
największą ludzi ubogich i praco- 
witych zowiemy pospólstwem; 
u Francuzów pospólstwo jest trze- 
cim stanem; według mnie pospól- 
stwo powinno by się nazywać naj- 
pierwszym stanem narodu albo, wy- 
raźniej mówiąc, zupełnym naro- 
dem“. 

Z dalszych przypomnień już wy- 
liczę tylko śląską „Pieśń o Bożym 
Narodzeniu“ pastora Daniela Du- 
ciusa z r. 1656, jako przyczynek do 
poezji polskiej na Śląsku podany 
do druku i skomentowany przez Ju- 
liana Lewańskiego, suchą relację 
Edwarda Iwańczaka „Wrocław 
w opisach humanistycznych“ oraz 
uczczenie stulecia pełnego wydania 
eposu fińskiego ,„Kalewala' przez 
umieszczenie fragmentu tego nie- 
zwykłego utworu w przekładzie 
Marii Tołwińskiej, 

Są więc w czwartym tomie Ze- 
szytów bądź cenne, bądź szcze- 
gólnie interesujące rodzynki, ale 
całość tym razem zaprezentowała 
się dosyć blado. Ratują ją jeszcze 
przez ożywienie miniatury proza- 
torskie Ma":: Dąbrcwskiej i Anny 
Kowalskiej oraz proza pamiętni- 
karska Stanisława Stempowskiego, 
ale wyraźnie psuje całość poezja 
współczesna. Obszerny dział recen- 
zyjny, dobrze pomyślany j cenny 
pod względem informacyjnym dla 
czytelnika, wypełniła w dużej mie- 
rze młoda polonistyka wrocławska. 
Jeśli nie wszystkie recenzje potra- 
fią zadowolić wyszukańcze wyma- 
gania, to cenne są przynajmniej 
jako przykład obserwacyjny dla 
śledzenia poszukiwań  metodycz- 
nych młodego pokolenia połonistów 
w ośrodku wrocławskim. (ki) 


Wielki mąż stanu 


(Dokończenie ze str. 2) 


jakże zrozumiała — gorycz do 
dawnego sojusznika i towarzysza 
broni Sikorskiego, w najciemniej- 


Szej dla Anglii godzinie, że tak 
oto brzydko się zmienił. 
Należymy do tych, których 


wyraźna antypatia, niesprawiedli- 
we wymysły, bezczelne obelgi 
przywódcy konserwatystów bry- 
tyjskich nic a nie nie bolą. Prze- 
ciwnie, napełniają nas rzetelną i 
szczerą satysfakcją. Chcesz wie- 
dzieć, kim jesteś? Posłuchaj kto 
cię chwali, kto cię gani, kto 
cię lubi, kto cię nie znosi. Zle 
byłoby z narodem polskim, gdy- 
byśmy na tym zakręcie historii 
zasługiwali na pochwałę czołowe- 
go obrońcy starego porządku 
rzeczy. 


Winston Churchill, jak każdy 
mąż stanu, polityki czy publicysta 
ginącego Świata, wychował się, 
wyrósł, działał w przekonaniu, że 
„racja stanu“, obrona interesu 
imperium brytyjskiego wyma- 
ga użycia każdego Środka, by- 
le skutecznego, wiodącego do 
celu.  Trataty, gwarancje, Z0- 
bowiązania są więc  „Świstka- 
mi papieru“? Wiadomo, że tak 
jest — tylko o tym nie trzeba 
głośno mówić, jak ów głuptas 
Bethman - Hollweg. Anglicy są 
narodem panów? Wiadomo że 
nim są — tylko o rzeczy tak o0- 
czywistej w ogóle mówić nie 
warto, nawet pomiędzy Anglika- 
mi, — jedynie zupełny wariat, 
jak Hitler ryczeć o tym będzie 
przez wszystkie głośniki. — Od- 
wieczna mądrość narodów i ich 
praktyka polityczna ustanowiły 
raz na zawsze, że polityka mię- 
dzynarodowa jest grą zasadniczo 
amoralną, że jedynym prawem 
między narodami jest prawo 
dżungli. I dobrze jak dotąd z tym 
było, kiedy samemu było się od 
kilku wieków w położeniu tygry- 
Sa i węża - dusiciela. 

Ale oto zbliżyły się nowe cza- 
sy. Kończy się panowanie dra- 
pieżnej bestii nawęt w dżungli. 
Po władzę w puszczy już sięgnę- 
li — jak wiedzą wszyscy z nas — 
Tarzan, Ptak Crou i Agapit 
Krupka. 


Innymi słowy: w polityce mię- 
dzynarodowej zaczyna  torować 
sobie drogę i zwyciężać, wśród 
niewymownych (trudów i ofiar, 
nowe pojęcie o „racji stanu“, 

Już w r. 1864 pisał Marks w 
znanym Manifeście I-ej Między- 


narodówki: „Zwykłe prawa mo- 
ralności i sprawiedliości, które 
winny określać stosunki między 
esobami prywatnymi, muszą rów- 
nież otrzymać moc obowiązującą 
jako najwyższe prawa w stosun- 
kach między narodami“. Oto kla- 
syczne sformułowanie nowej ra- 
cji stanu, racji stanu Świata 
pracy. 

Każdy Polak natychmiast od- 
czuje, że ta nowa racja stanu po- 
krywa Się zupełnie z racją stanu 
polską, że jest w zgodzie z naj- 
głębszymi pokładami naszej świa- 
domości narodowej. Stare polskie 
hasła: „równi z równymi, wolni z 
wolnymi* i „za naszą wolność i 
waszą“ są tego najprawdziwszym 
wyrazem. 

Tak, wiemy i dumni jesteśmy z 
tego, że nigdy nie chcieliśmy do- 
stosować się do prawa dżungli w 
polityce międzynarodowej, wbrew 
ostrzeżeniom i radom polityków 
„rozumnych“, swoich i obcych, 
zapatrzonych całkowicie w nauki 
przeszłości, a nie pojmujących 
ducha swoich czasów, pozbawio- 
nych wizji nadchodzących wyda- 
rzeń. Dumni jesteśmy z tego, że 
przez ostatnie 150 lat fałszowa: 
liśmy grę przy zielonym stole dy- 
plomatów. To, rzecz jasna, dia- 
belnie działało na nerwy starym 
zawodowym graczom. Dumni je- 
steśmy z tego, że w oczach facho- 
wych szułerów uchodziliśmy i u- 
chodzimy za ludzi nierozumnych 
i dziwacznych. 

Za tą naszą niezłomną wiarę w 
nadejście nowych czasów, nowe- 
go porządku międzynarodowego, 
opartego na „zwykłych prawach 
moralności i sprawiedliwości”, 
płaciliśmy też najwyższe ceny. 
Bezcelową, zdawało się nieraz, 
śmiercią setek tysięcy naszych 
najlepszych i bezmiarem nędzy i 
zniszczenia, 

Dziś jednak wiemy już napew- 
no, że nasze ofiary nie były da- 
remne, że nasza generacja już 
weszła w przedświt nowej ery 
międzynarodowego współżycia, i 
że nasze walki, nasze straty, na- 
sze ruiny były potrzebne i ko- 
nieczne, aby tej szerszej sprawie- 
dliwości stało się zadość, 

Jednym i drugim, wszystkim 
Churchillom i Wielopolskim, i ich 
następcom i uezniom wielkich i 
małych kalibrów, zawołamy na 
pożegnanie: „What kind of people 
you think we are?* 


MICHAŁ MALINA. 


Sylwetki 
niemieckie: 


LISE MEITNER 


Ur. 7 listopada 1878 we Wiedniu. Stu- 
diowała fizykę we Wiedniu, 1905 pro- 
mocja (praca na temat przewodów 
cieplnych), 1907 w Berlinie, gdzie 
współpracuje z Otto Hahnem, z któ- 
rym wspólnie odkrywa w r. 1918 pro- 
taktinium. Głównie interesuje się pro- 
blemam; radioaktywności i jądra ato. 
mowego, 

Po pierwszej wojnie światowej ha- 
bilituje się w Berlinie, Wykład habi- 
litacyjny nosił tytul: Problemy fizyki 
kosmicznej. (Pewien reporter, Które- 
mu temat ten w zestawieniu z kobietą 
wydał się dość dziwny, dał notatkę 
pt. Problemy kosmetycznej fizyki). 
Zostaje członkiem Akademii Leopol- 
dyńskiej w Halle i Towarzystwa Nauk 
w Getyndze, Pruska Akademia Nauk 
obdarza ją medalem Leibniza. 

1938 zmuszona jest opuścić Niemcy. 
Badanią swoje kontynuuje w Sztok- 
holmie, Ww (okresie drugiej wojny 
światowej zwracano się do niej kilka- 
krotnie z zaproszeniami do wzięcia 
udziału w badaniach atomu w gronie 
uczonych amerykańskich. Żadnej jed- 
nak takiej propozycji nie przyjęła. 
Najnowsza jej praca naukowa, za- 
mieszczona w specjalnym numerze 

, Annalen qer Phisyk“, wychodzących 
w Berlinie z licencji władz radziec- 
kich, dedykowana zostałą Maxowi 
Planckowi, wielkiemu uczonemu, któ- 
ry kierował pierwszymi jej praca- 
mi. (Kp) 


RUDOLF RICHTER 


Rudolf Richter to jeden z najwy- 
bitnie jszych ekonomistów  niemiec- 
kich, który w tych dniach powołany 
został na wybitne stanowisko w DWK 
(Deutsche  Wirtschaftskomission) do 
głównego zarządu handlu międzystre- 
fowego i zagranicznego. 

Od 40 lat czynny w organizacji 
związków zawodowych. W ruchu ro- 
botniczym stał zawsze na skraj- 
nej lewicy, po pierwszej wojnie 
światowej kieruje pracami związku 
zawodowego pracowników gastrono- 
micznych, przyczyniając się wielce do 
upolitycznienia prac związku. W okre- 
sie hitlerowskim przebywa na emi- 
gracji w Czechosłowacji. 

Od 1945 czynny w organizacji związ- 
ków zawodowych, stawiany jako wzór 
aktywisty. Zorganizował organizację 
Nahrung-Genuss-Gaststitten i przy- 
czynił się do zniesienia kieszonkowe- 
go procentu wśród pracowników ga: 
stronomicznych strefy wschodniej, W 
ten sposób w całej strefie wschodniej 
pracownicy gastronomiczni płatni są 
według taryfy prac, którą wspólnie 
z nimi opracował Rudolf Richter. (Kp) 


Krótkie spięcia 


Akcja „J” 


Właściwie szkoda, że u nas nie 
ma Akademii Literatury na wzór 
Akademii Francuskiej. Ale nie 
dlatego, jakobyśmy objitowali w 
ilość literatów, godnych zajęcia 
akademickiego stolca, ale dlatego, 
że brak nam jest instytucji, która 
za przykładem Akademii Francu- 
skiej zajmowałaby się redagowa- 
niem słownika języka pol- 
skiego. 

I nie chodziłoby już może o to, 
by to czcigodne ciało akademic- 
kie trudniło się tworzeniem jakie- 
yoś dzieła leksykonalno-encyklo- 
pedystycznego (chociaż i to jest 
konieczne z uwagi na brak podob- 
nego tworzywa, zwłaszcza, że 
dawne słowniki są nie tylko 
przestarzałe, ale w ogóle wyczer- 
pane), ale o to, by pewien uzna- 
ny areopag decydował po dłuższej 
a zasadniczej delibarcji, czy jakiś 
nowotwór językowy ma prawo 
uzyskać obywatelstwo polskie czy 
też nie. 

Oczywiście kioś może powie- 
dzieć, że życie samo o tym decy- 
duje, z drugiej jednak strony 
wiemy, iż z tą decyzją często by- 
wa bardzo opacznie. Pod postacią 
nowotworów bowiem przyjmują 
się nieraz rozmaite barbaryzmy, 
które nie tylko, że nie wzbogacają 
jężyka, ale go zwyczajnie za- 
śmiecają. 

Barbaryzmów tych obecnie jest 
już spora ilość. Swego czasu na 
przykład poruszona została tutaj 
sprawa wyrazu „przepracować”. 
Używają go ci i tamci w słowie i 
w piśmie, ale nie w znaczeniu 
normalnym oraz ustalonym, ale 
w zupełnie fałszywym. To zna- 
czy nie w sensie, że dajmy na to 


ktoś jest przepracowany, czyli 
zmęczony, wyczerpany pracą, ale 
że ktoś jest — „opracowany“. 


Mówi się i pisze o „przepracowa- 
niu“ sprawy, tematu, zagadnienia 
itd., czasami nawet, zastępuje się 
ten złośliwy nowotwór innym, ale 
mającym przynajmniej więcej 
sensu, to znaczy czasownikiem 
„rczpracować' —- podczas gdy za 
pomina się, iż język polski już 
dawno stworzył w tej dziedzinie 
odpowiedni termin, czyli wyraz 
„opracować“. 

Innym takim barbaryzmem 
jest czasownik „bazować“. „Ba- 
zować“, „bazowanie”, „bazuje“, 
albo, co gorsza „bazuje SERD 
petają się te straszne wyrazy po 
prasie, w przemówieniach, audy- 
cjach, książkach i rozprawach, 
rętają się zupełnie niepotrzebnie, 
bo przecież to całe „bazować“ czy 
„bazować się“ to nic innego, jak 
tylko barbarzyńskie zastąpienie 
wyrazu „opierać się“, „polegać“, 
czy czegoś podobnego. * 

I tak dalej. 


wKrakowie 


Poemat dramatyczny. 
Popis montażysty, 


reżysera i recytatorów 
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nie scenę balu u sena 
p z Widmem Dziedzica, md 
filomackie z „Odą do M 
polonez z „Pana Tadeusza 


sza, Z 
ię eg osnuty na tle wyidžonæ 
go w „Epilogu“ pragnienia — p 
chód książki na wieś. Ostatnie re 
wolucyjne fragmenty, ukazujące 
nam Mickiewicza » polityka, i 
zasadami legionu rzymskiego 
wersetami 0 socjafiżmie i walce 
ludów z tyranią, wkraczają już 
w naszą obecną rzeczywistość ide- 
ową, Co odpowiednio eee u- 
wydatnił reżyser, kończąc W do- 
wisko pochodem siałoczerwo- 
nych i czerwonych pruna 
Maryla, którą tak upodobała sobie 
romantyczną konwencja układów 
miekiewiczowskich, zajmuje w 
poemacie dramatycznym układu 
St. W. Balickiego zaledwie ma 
leńką scenkę: postać Maryli przen 
wiją się przez scenę Z książką e 
reku, by odczytać z niej „Pler- 
wiosnek', co też należy uznać za 
pomysł szczęśliwy i mający swą 
literacką wymowę. Za to chór fi- 
toma ckio ~ fiłarecki zastępujący 
szczęśliwie chór dzieci z IV części 
„Dziadów w rozmowie z Gusta- 
wem, pociesza strapianego tymi 
pięknymi naiwnymi dwuwiersza 


mi: 
Jaka czuła dziewczyna! , 
Co tydzień przypomina! 
Jakże dobra dziewczyna! 
Co miesiąc przypomina! 
Jaka grzeczna dziewczyna! 
Jeszcze co rok *"spomina! 


Wielka Improwizacja, którą au- 
tor układu przesunął na początek 
drugiej części, wprowadza w inną 
dojrzałą już rzeczywistość 1deową 
poety. Będzie tu przecież — mo- 
wiąc nowocześnie — uwłaszczenie 
chłopów czyli dobrowolna parce- 
lacja. akcja książki na wies, 
wreszcie walką 0 sprawiedliwość. 
socjalizm i wolność 'udów. Ta- 
kie rozłożenie poetyckiego i pu- 
blicystycznego materiału mickie- 
wiczowskiego pozwala na jasny 
rysunek postaci narodowego poe- 
ty oraz na równie jasne i Wy- 
raźne wyodrębnienie z dziełą Je- 
go myśli ti wskazań, które mają 
dla nas współczesnych wiecznie 
żywą treść. 

O reżyserii Bronisława Dąbrow- 
skiego da się powiedzi:ć to samo, 
co o układzie: była doskonała i, 
wydaje się, trafiająca we właści- 
wy charąkter epoki. Scena balu 
u senatora i z młodzieżą filomac- 
ką, sceną mak Dziedzica i polo- 
neza — to dowody w najmniej- 
szym szczególe przeinyślanej ro- 
boty reżyserskiej. Wspólpraca Da- 
nuty Kwapiszewskiej w dziedzinie 
choreografii i Witolda Krzemień- 
skiego w dziedzinie muzyki miała 
w tym osiągnięciu tak.e niemały 
udziął. 

Miło było słyszeć doskonale mó- 
wiony wlersz, co się rzadko zdarza 
w naszych teatrach, Tutaj wszyscy 
mają swoje zasługi. Nie wymie- 
niając długiej listy nazwisk, 
wspomnieć jednak wypada przede 
wszystkim obu Mickiewiczów, Zy- 
gmuntą Kęstowicza (z okresu mlo- 
dości) i Bronisława Dąbrowskiego 
(wiek dojrzały), zwłaszcza tego ©- 
statniego w Wielkiej improwizacji. 

Poemat dramatyczny ukłądu St. 
w. Balickiego jest osiągnięciem 
niemałej miary. Dobrze byłoby go 
porównać z widowiskiem Jastru- 
ną i Kruczkowskiego, które pt. 
„Mickiewicz z nami“ pokazano 
nam w Warszawie, Sądzę, że po- 
równanie wypadło by na korzyśc 
układu Balickiego. 

Jacek Brzym 
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No ale soid ne „MAĆ nie ma żad- 
nej instytucji, która by glośno 
i ex cathedra takie rozmaite bar- 
baryzmy i neologizmy od sie- 
demnastu boleści przepędzała na 
cztery wiatry i orzekała, iż nie 
daje im się obywatelstwa polskie- 
go, a traktuje je się jako niepo- 
żądanych cudzoziemców, więc 
ower, brzydkie wyrazy panoszą 
się wszędzie i na każdym kroku, 
zwłaszcza, że niektóre z nich (jak 
np. osławione „bazowanie*, czy 
„bazowanie się“) mają podejrzany 
smaczek uczoności, względnie ja- 
kiejś cudzoziemszczyzny, zawsze 
miłej niedouczonym Polakom. 


Stwórzmy więc ciało, redagują- 
ce słownik języka polskiego, albo 
jakiś Instytut Czystości Języko- 
wej, na wzór Instytutu Higieny, 
czy Instytutu Meteorologicznego. 

Przyda się on i opłaci. 

A jak nas na taki Instytut nie 
stać, to przynajmniej rozpocznij- 
my Akcję „J“, czyli akcję obrony 
języka przed zgubnymi naleciało- 
ściami. 


NIEJAKI X. 
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